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Czesi górująna polskich samolotach
Wypadek kp. Karpińskiego

W arszawa, dnia 31. sierpnia (tel. wl.)
D z is ie jsz y  dzień T u rn ie ju  Lotn iczego  po­

św ięcono próbie  szybkośc i  m inimalnej o raz  
Próbie ro z ru c h u  silnika.

P r ó b a  szybkośc i  minim alne j  ro zp o czę ła  się  
hiemal o świcie bow iem  sam o lo ty  turnie jowe, 
w y z n ac z o n e  do tego  egzam inu ,  ju. o godzinie 
4-45 m u sia ły  zna leźć  się  na  to tn isku na Okęciu, 
Sdzie egzam in  ten b y ł  p rz ep ro w a d z o n y .

Do p ierw sze j  p ró b y  w y zn ac z o n o  p ie rw szy ch  
10 sam olo tów .

Na lo tn isku okęckiem  w k ierunku  w ia tru  
" 'y z n ac z o n o  pas  długości 800 m i sze rokośc i  
60 rn ozn aczo n y  na m u raw ie  bialemi ta śm am i.  
N a  obu k ra ń ca ch  tego  p a sa  us taw iono  c z te ry  
10-tnetrowe słupy ,  tw o rz ąc e  dwie bram ki.

Zaw odn ik  m a za  zadan ie  p rzelec ieć  wzdłuż  
te £o  p asa  na  dowolnej wysokośc i  nie p r z e k r a ­
d a j ą c e j  jed n ak  30 m z j a k n a jm n ie jsz ą  s z y b ­
kością.

P r z y k r e m u  w ypad k o w i po d czas  tej p ró b y  
a le£ł polski z aw odn ik  T ad e u sz  Karp ińsk i ,  Ie- 
c a cy  na sam oloc ie  R W D -9  „D ar  T y to n io w -  
c°w  , t y p o w a n y  na ew entua lnego  zwycięzcę.

Karpiński,  k tó r y  w y losow ał  p ie rw sz y  nu- 
nier s t a r to w a ł  też  jako  p ierw szy .  

e rc ząceg o  w g ó rę  m asz tu  od bram ki.
M asz t  ten z rob iony  b y l  z dość  g rubej  ru- 

y stalowej z am ias t ,  j a k  p roponow ali  lo tn icy
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to rzy ,  z p rę ta  bam busow ego.  Nie 
s i? on n iemal zupełnie  od t raw y ,  na 

p W r^ e  rosa .
'  n d e rz y ia śm ig łem  i jedną  z owiewek 

kole o m aszt .
Kurpiński n a ty c h m ia s t  z am k n ą ł  gaz  i w y-  

ądowaf nie u s z k a d z a ją c  sam olotu .
J a k  się  o k aza ło  następnie,  śm ig ło  uległo tak 

Poważnem u uszkodzeniu ,  że nie n ad aw a ło  się
do da lszego  lotu i t rzeba  je by ło  wymienić .

K arpińskiem u w  c z a s ie  raidu o k r ę ż n e g o  z e ­
psuło s i ę  śm ig ło  niem a on już m o żn o śc i  zan i ia -  
nY go na inne.

W y p a d e k  ten nie p o z o s ta ł  jed nak  bez skut­
ków  na sa m o p o c z u c ie  lotnika.
. W y n ik i  o d b ie g ły  od s p o d z ie w a n y c h  rezu l­

tatów.

P r z y  p ierw sze j  próbie,  liczonej już  oficjal- 
P,e . K arp ińsk i  u z y sk a ł  sz y b k o ść  m inim alną  o- 
f 0?o 60 kim. na godzinę.  N as tępn ie  popraw ił  
ia, o s ią g a jąc  ty lk o  59.5 kim. na godzinę.  P o ­
dane tu c y f ry  nie są  jeszcze  oficjalne.

N a jlepsze  w yniki  o s iągnął  Czech Anderle, 
Pa sam oloc ie  polskiej k onstrukc ji  P W D -9 .  Je s t  
to wielki t r ium f  D ośw iadcza lnych  W a r s z t a tó w  
L o tn iczych  na Okęciu.

W  czasie  t eg o ro czn eg o  T u rn ie ju  zo s ta ł  już 
Pobity rekord  poprzedn iego  T urn ie ju ,  w yno-  
Szący dla R W D  57 kim. na godzinę,  o s iągn ię ty  
Przez Żwirkę.

W o g ó le  C zech o m  powiodło  się  w próbie  
m inim alne j  szybkośc i .  P o z a  Anderle  s t a r to w a ł  
A m bruz  n a  sam olocie  czeskie j  konstrukc ji  „Ae- 
ro “ , o s ią g a jąc  szy b k o ść  m in im alną  55.83 kim. 
na godzinę.

N astępn ie  idzie Niemiec Stein, k tó reg o  s z y b ­
kość w ynos iła  58.25 kim. na  godzinę. Ste in  o- 
s iąg n ą ł  ten w y n ik  dop iero  za  d rug im  razem .

Dalej znajdu je  się  kpt. G ed g o w d  na s a m o ­
locie P Z L  . ,P i łsudczyk“ . S z y b k o śść  61 kim.

W ło ch  Vicenzi, l ecący  na sam oloc ie  PS ,  
p o s ia d a jąc y m  w c iągane  podwozie,  za  p ie rw ­
sz y m  ra z e m  osiągnął  w y n ik  77,6 kim. na g o ­
dzinę. W y s ta r to w a w s z y  p?) r a z  d rug i  p o p ra ­
wił go sobie, o s ią g a jąc  69.5.

Niemiec Krfiger o s iągnął  s z y b k o ść  65.4. 
P o d c z a s  drug iej  p ró b y  do tknął  p łoza  ogono­
w ą  pasa ,  nad  k tó r y m  p rze la ty w a ł ,  wskutek  
czego  nie za l iczono  mi tej p róby ,  Niemiec 
F ra n k e  m a szy b k o ść  m in im alną  66.5 kim.
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O rgan niezależny  
poświęcony obronie interesów

św ia ta  p racy
Prenumerata miesięczna z doręczaniem do domu

Zl. 2 .50
Egzem plarz pojedynczy 10 groszy  

CZYTAJ! A BONUJ! POPIERĄJ!

O godz. 8 3 0  w sk u tek  zmien ien ia  się  w ia ­
tru p ró b y  p rze rw an o ,  z a p o w ia d a ją c  w znow ie­
nie ich o godz. 4 po południu.

O godz. 11 na lo tn isku m o ko tow sk iem  r o z ­
p oczę to  próbę  ro z ru c h u  silnika, k tó ra  odbywa 
się w  t rzech  h an g a ra ch .

J a k  wielkie za in te re so w a n ie  w c a ły m  św ię ­
cie budzi t e g o ro c zn y  T urn ie j  Lotn iczy ,  g r u ­
p u jąc y  cona.ilepszych p ilo tów  E u ro p y  i conaj-  
fepsze i n a jc iekaw sze  k ons trukc je ,  dowodzi 
fakt  m aso w eg o  w pros t  udzia łu  w zaw o d ach  w 
c h a ra k te rz e  w idzów  k o n s t ru k to ró w  i pilotów 
z ag ran iczn y ch .  O to  dz iś  p rz y la tu ją  do W a r ­
s z a w y  32 sam o lo ty  zag ra n ic z n e  spo r tow e ,  k tó- 
remi p r z y b y w a  sa m a  śm ie tan k a  k o n s t ru k to ró w  
i p i lo tów  holendersk ich ,  belg ijskich, f ran c u ­
skich, angie lsk ich ,  n aw et  am ery k ań sk ic h ,  no 
i rzecz  p ro s ta ,  p rz ed e w sz y s tk iem  niemieckich.

Man v M iii
iykdefeny i ofenhmiy

przez bandytów
CHARB1N, 31. 8. P oc iąg ,  z d ą ż a ją c y  do 

Hsinking, uległ w ykole jen iu  w sk u tek  r o z k rę c e ­
nia  sz y n  p rz ez  b an d y tó w ,  k tó rz y  go n as tępn ie  
ostrzeliwali .  T rzech  p o d ró ż n y ch  japońsk ich  zo ­
s ta ło  zab itych ,  a wielu odniosło r a n y .  S t r a ż  
j ap o ń sk a  w a lczy ła  z b an d y tam i  w  ciągu 
dwóch godzin. W k o ń cu  jed n ak  uległa i b a n ­
dyci opanowali  d w a  w ag o n y ,  u p ro w a d za jąc  6 
p odróżnych ,  wśród  k tó ry c h  zna jd u je  się  podo­
bno dwóch A m e ry k an  i jeden Duńczyk .

Na mie jsce  w y p ad k u  p r z y b y ł  poc iąg  s a n i ­
t a rn y ,  lecz a k c ja  ra tu n k o w a  b y ła  ogrom nie  u- 
t rudn iona  spow odu  ulew nego  deszczu. Ciała 
zab i tych  są  t a k  z m a sa k ro w a n e ,  że t rudno  je 
rozpoznać .
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Obficie bloku państw bałtyckich
Echa podróży min. Becka

■BIDET.-.

BERLIN, 31. 8. (teł. wł.) „Deutsche  Allge- 
meinc Zei tung“ . o m aw ia jąc  układ  państw  b a ł ­
tyck ich ,  p isze:

„ W y d a je  n am  się, że porozum ienie  rysk ie  
p om yślane  jes t  p rz ed e w sz y s tk iem  Jako o b ro ­
na p rzec iw ko  Rosji Sowieckiej,  k tó ra  d w u k ro t ­
nie, nie p y ta ją c  p a ń s tw  ba łtyck ich ,  chcia ła  im 
dać  g w a ran c je  zupełnie  p rz ez  nie n iepożądane .  
N iem cy  d a ły  z t eg o  powodu p r z y  odrzuceniu  
p ropozycj i  m osk iew skiej  do z rozum ien ia ,  że 
nie widzą żadnej  p r z y c z y n y  do  tak iego  k r o ­

ku, pon iew aż  s tosunki do p ań s tw  ba łtyck ich  
u regu low ane  z o s ta ły  t rak ta ta m i  nie w y m a g a -  
iącemi uzupełnienia.  T o  sam o  s tan o w isk o  zaj­
muję  N iem cy  ró w n ież  w stosunku  do nowego 
układu  w R ydze" .

Dalej pismo to  s tw ie rd za ,  że Po lska ,  z n a j ­
d u jąc  się  m ięd zy  S ow je tam i  i N iem cam i,  u t r z y ­
muje  7. o bydw om a  dobre  s tosunki,  dziś jednak 
posiada  z obu s t ron  dwa bloki:  na  południu 
Małą  Entente ,  na  pó łnocy  Z wiązek  B a łtyck i .  
Mała  E n ten ta  pos iada  oparc ie  o wielkie mo-

Tekst paktu wschodniego
P olepszenie gwarancyj pokojowych?

P r a s a  w łoska  og łasza  teks t  paktu  w sch o d ­
niego w brzmieniu ,  jak ie  p o s iad a  p ro jek t  f r a n ­
cuski po  uwzględnieniu  p o p raw ek  angielskich.

P a k t  wschodni sk ład a  się  z 3 układów .
Układ p ie rw szy  jes t  t r a k ta te m  p o m o cy  re ­

gionalnej i ob jąć  ma Polskę,  R osję  sow iecką.  
Niemcy, L itwę, F in landję ,  Ło tw ę,  E s ton ję  i 
C z e c h o s ło w a c ję .  U k ład  ten p o d z ie lo n y  jes t  na  
6 zasad n icz y c h  punktów.

1) obow iązek  n ies ienia  w ra m a ch  Ligi Na- 
fo Jó w  n a ty c h m ia s to w e j  p o m o cy  p rzec iw k o  n a ­
paści s t ro n  trzec ich ;

2) obow iązek  n iepop ie ran ia  p a ń s tw a  n a p a ­
d a jącego  p rzec iw k o  p aństw u ,  k tó re  k o n t r a t a ­
kuje;

3) w w ypadku ,  g d y b y  jedno z p ań s tw  pod- 
P 'su jących  uk ład  z o s ta ło  z aa ta k o w a n e ,  lub z a ­
g rożone  n a p aśc ią  p rzez  p ań s tw o  podpisu jące  
układ,  istnieje o b ow iązek  konsultac j i ,  celem u- 
c ikn ięcia  konfl ik tu ;

4) iden tyczne  zo b o w iązan ie  w w y p a d k u  n a ­
paści lub g ro ź b y  n ap aśc i  na  p ań s tw o  pod p isu ­
jące układ ,  ze s t r o n y  pań s tw a ,  które nie jest

s y g n a ta r iu sz e m  układu;
5) p rzew idz iane  je s t  ewentua lne  r o z sz e rz e ­

nie konsultacj i ,  o k tó re j  m o w a  w  p u n k tach  3 
1 4 na  inne p a ń s tw a  z a in te re so w an e ,  lub m a ją ­
ce up raw nien ia ,  w y p ły w a jąc e  z t r a k ta tó w  do 
udzia łu  w konsu l tac j i ;

6) w w ypadku ,  g d y b y  na leża ło  za s to so w ać  
na  rzecz  jednego  z s y g n a t a r iu s z y  a r ty k u ły  1 
i 6 pak tu  Ligi N arodów , s y g n a t a r iu s z e  uczyn ią  
wszelk ie  wysiłk i  celem c a łk o w iteg o  za s to so ­
w an ia  p ostanow ień  p rz ez  L igę  N arodów .

P o n a d to  istnieje 4 -y  uk ład ,  z a w ie ra ją c y  d o ­
datk i  i zm iany ,  usta lone  p o m ię d z y  F ra n c ją  
i Anglią. O p ie ra  się na  n a s tęp u jąc y c h  pu n k ­
tach :

1) F ra n c ja  godzi się, a b y  R o s ja  g o tow a  b y ­
ła d ać  F ran c ji  i N iem com  te sa m e  g w a ran c je  
p r z y  n iesp row okow ane j  napaśc i ,  do  jak ich  b y ­
łaby  zobow iązaną ,  g d y b y  b y ła  sy g n a ta r iu s z e m  
t r a k ta tu  locarneńsk iego .

2) Odnośnie  do p ro p o n o w a n eg o  pak tu  
w schodniego,  F r a n c ja  b y ła b y  g o to w a  dać  te 
sam e gw arancje N iem com  i Z. S . R. R.

3) R ząd  francusk i  z g o d n y  jes t  z r ząd em  
angie lskim  w m niem aniu ,  że z aw a rc ie  tak iego  
pak tu  o raz  udz ia ł  Niemiec w sys te m ie  w z a je m ­
n ych  g w a ra n c y j  obecnie ro z w a ż a n y c h  s tw o ­
rz y łb y  lep szy  te ren  dla konw encji ,  k tó r a b y  u- 
s ta li ła  ro z sąd n e  zas to so w an ie  z a s a d y  ró w n o ­
u praw nien ia  Niemiec w ra m a c h  sy s tem u ,  z a ­
p ew n ia jąceg o  w s z y s tk im  bezpieczeństw o.

ca rs tw o  F ran c ję .  Pó łn o c n y  Zw iązek  B a łtyck i  
nie ma jeszcze  tego  oparcia .  C z y  P o lsk a  za j-  
m :e k ied y ś  — p y ta  „Deutsche Allgemeine Zei- 
tu n g “ —  to miejsce, wobec zw iązku  b a ł ty c k ie ­
go i c zy  w  da lszy m  rozw oju  zos tan ie  ten 
zw iązek  ba łtyck i  w zm o cn io n y  p rz ez  um ow y 
w ojskow e?  O to  p y tan ia ,  k tó re  m ocno in te re ­
sują  Niemcy.

PARYŻ, 31. 8. (teł. wł.) W y b i tn a  osobi­
s tość  p o l i tyczna  e s to ń sk a  zam iesz c za  w „ Jo u r ­
nal de Debets“ list  o p o d ró ż y  m in is t ra  Becka  
nad  B a łtyck iem .  L is t  ten jes t  pochw ałą  po ­
l ityki polskiego m in is t ra  sp ra w  z agran icznych .  
Autor  listu tw ierdzi,  że n iep raw d ą  jest,  że m i­
n is te r  polski jeździł  do R yg i  i Talinu w celu 
in try g o w an ia  p rzec iw  pak tow i  wschodniemu. 
A utor  listu k ry ty k u je  s tan o w isk o  p r a s y  f r a n ­
cuskiej w sp ra w ie  pak tu  w schodniego,  p o k ła ­
d a ją c y  zby t  wielkie zaufan ie  w Rosji  sow iec­
kiej i c isk a jące  nies łuszne  g ro m y  w stronę  
W a r s z a w y .  Autor  w z y w a  opinję  F ran c ji ,  by 
p am ię ta ła  o tern, że „Stalin  i L itw inow  nie są  
lepszym i p acy f is tam i  i e u ro p e jczy k am i,  niż 
P i łsudsk i  i B e ck “.
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LONDYN, 31. 8. (tel. wł.) W łaścic ie le  po-  

łudn iow o-w ali jsk ich  k opa lń  węgla,  z a t ru d n ia ­
ją c y c h  140.000 górn ików , oczekują  bliższej in­
t e rw en c j i  rz ąd u ,  celem zażeg n an ia  g ro ż ąc eg o  
s t r e jk u  p o w szechnego .  D o ty c h cz as  właściciele 
kopa lń  o d m aw ia ją  sp o tk a n ia  s ię  z  d e legatam i  
robo tn iczem i wcześniej  aniżeli 18 w rześn ia .  Że 
z a ś  um o w a  z b io ro w a  w y p o w ied z ian a  zos ta ła  
p rz e z  g ó rn ik ó w  od 30 w rześn ia ,  istn ieje obawa, 
że term in okaże się  za  k ró tk i  do p rz e p ro w a ­

dzenie  ro k o w ań  o n o w ą  umowę.
T y m c z a s e m  w ed ług  w iadom ości  z ry n k ó w  

w ęglow ych  p rz em y s łu  południow o-wali isk iego ,  
e k s p o r te r z y  n iem ieccy  of ia ru ją  sój węgiel w 
Egipcie,  z a ś  P o l sk a  w Algierze. W ed ług  
„Daily  Mail“ węgiel polski o f ia ro w a n y  jest  w 
A lg ierze  po  cenie 17 szyi. za  tonę, czyli po 
uwzględnieniu  f rach tu  o 6 szyi. na tonie tanie; 
od w ęgla  angie lskiego.

  o  •
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Śmierć handlarza pod samochodem,
Właściciel taftsowKi aresztowany.

Częstochowa, 1 września. Wieczo­
rem pod wsią Ostrowy wydarzył się 
tragiczny wypadek samochodowy.

Oto trzej handlarze: Ejzel Windmann, 
Abram Sisholz i Wajsfelner jechali ro­
werami w stronę Herbów. Nagie z prze­
ciwnej strony wyjechała taksówka, pro 
wadzona przez Jana Piutę z Częstocho 
w y. Windman, mieszkaniec Boru Zaja- 
cińskiego, dostał się pod koła taksówki, 

doznając złamania kręgosłupa 
1 wielu obrażeń cielesnych. Kierowca

skręcił nagle, wskutek czego auto wpa­
dło do rowu. Kierowca odniósł rany a 
auto zostało uszkodzone. Ciężko ranne­
go Windmana, który dawał słabe oznaki 
życia, przewieziono do Blachowni. Ran­
ny mimo pomocy wkrótce zmarł.

Właściciel taksówki Pluta został za­
trzymany przez policję, która na wia­
domość o tragicznym wypadku przyje­
chała na miejsce.

Jak wykazało śledztwo, wine w y ­
padku ponosi sam Windman.

Aresztowanie 17-letnidi świętokradczy
Niezwykłe wyniku rewizji.

Bydgoszcz, 1 września. Ostatnio czę 
sto dokonywano kradzieży wot, obra­
zów, pieniędzy i t. p. w kościołach Kla­
rysek, Serca, Jezusowego, Farze, Ko- 
ronowie i Przyłękach. Władze śledcze 
w szczęły energiczne dochodzenia za 
sprawcami, którzy zostali ujęci. Sa to

dwie młode dziewczyny,

notoryczne złodziejki kościelne, 17-Iet- 
nia Monika Mogileńska i 18-letnia Jani­

^  Rozpędzony motocyklista nie zauważył
żełiózurwałmu..nogą

W strząsający w ypadek żołnierza.
Brześć nad Bugiem, 1 września. (Od 

wł. kor.) W odległości kiiltu kilome­
trów od Brześcia, przy zbiegu szos ko- 
bryńskiej i włodawskiej, miał miejsce 
niezwykły, a tragiczny w skutkach w y ­
padek, któremu uległ szeregowy Pawli 
szuk.

Szeregowiec Pawliszuk jechał moto 
cyklem w stronę »polfgonu”, rozwijając 

bardzo znaczną szybkość, 
gdyż chciał o oznaczonej porze stawić 
się w oddziale.

Naprzeciw szer, Pawliszuka jechał 
wóz chłopski. Koń słysząc warkot mo 
toru, zaczął zdradzać silne zdenerwo­
wanie.

Szer. P aw lis’ ik zwiększył jeszcze 
bardziej szybkość, pragnąc jaknajprę- 
dzei wóz ominąć. Koń skręcił raptow­
nie w stronę motocyklu, rozłegł się głii

chy trzask pękającego drzewa, lecz mo 
tocykl

nie uległ uszkodzeniu.
Po kilku minutach okazało się wszak 

że, że zderzenie miało gorsze, niż są­
dził szeregowiec Pawliszuk, skutki. 
Kiedy .chciał on w pewnej chwili naci 
snąć prawą nogą na pedał, przekonał 
się z przerażeniem i rozpaczą, że . .  no 
ga

pozostała na szosie.
Dopiero teraz, patrząc na okropną ra 

nę, z której obfitym strumieniem wycie  
kała krew, poczuł Pawliszuk straszliwy 
ból i niebawem zemdlał.

Leżącego pośrodku szosy Pawliszu­
ka, zabrał przejeżdżający w tym cza­
sie samochód wojskowy i odwiózł nie­
szczęśliwego do szpitala okręgowego 
w Twierdzy, gdzie poddano Pawliszuka

Wrzes eó będzie pogodny

zabiegowi chirurgicznemu 
Stan zdrowia ofiary tego niezwykłe 

go zderzenia, aczkolwiek ciężki, nie bu 
dzi rtarazie poważniejszych obaw.

na Jackowska. Ustalono, że dziewczęta 
proceder swój uprawiały w godzinach 
popołudniowych, w czasie, kiedy w świą 
toniach jest mało ludzi.

Zarządzona rewizja w mieszkaniach 
złodziejek dała niezwykły wynik. Zna­
leziono wielką ilość serwet kościelnych, 
lichtarzy, świec, wazonów. Obie zatrzy­
mane nie przyznała się do kradzieży 
wot i pieniędzy. Dochodzenia trwają.

Nie stery lizow ano  
w ło s k ie j  ż y d ó w k i B

Urzędowe zaprzeczenie
Berlin, 1 9. ~  Urzędowo zaprzecza­

ją doniesieniom zagranicznym, jakoby oby­
watelka wioska Rosa Labriola została w 
miejscowości kuracyjnej Wiesbaden wbrew 
swej woli przymusowo sterylizowana. 
Komunikat urzędu do spraw rasowych wy­
jaśnia, że zgłoszony został wniosek o doko 
nanie sterylizacji na Rosie Labriola, jednak 
że sad zdrowia wniosek ten odrzucił.

p r ts i  nmlli. m i .
Niezwykły list b. mechanika.

Nowy Jork, 1 września, — Do Bia­
łego Domu nadszedł list, adresowany 
do pani Roosevelt, zawierający groź­
bę uprowadzenia wnucząt prezydenta 
oraz pobicia samego prezydenta, jeżeli 

suma 168 tys. dolarów 
nie zostanie wpłacona. List podpisany 
był „z rozkazu Sangara”.

Pieniądze miały być wpłacone w

banknotach 15-cio, 10-cio, 50-c'io i 100-da 
Jarowych. O miejscu i dacie wpłace­
nia pani Roosevelt miała być poinformo 
wana telefonicznie. W liście podany byl 
numer telefonu YMCA.

Dane te, doprowadziły do aresztowa 
nla autora listu, niejakiego Żarna lat 33: 
byłego mechanika lotnictwa morskiego

Od 1 do 10 września przeważa aura kry 
tyczna r~ skłonnością do zaburzeń atmosfe­
rycznych. Ogółem pochmurno z dłuższemi 
przejaśnieniami. Lokalne deszcze, częściowo 
pochodzenia burzowego, wystąpią głównie 
w pierwszej połowie i w samym końcu okre 
su. Początek dekady jeszcze ciepły, poczem 
chłodniej.

Od 11 do 20 września: Wskutek napły­
wu polarno-morskich mas powietrza istnie­
je nasamprzód pogoda zmienna lub po-

a l e  c h ł o d n y .
opadem
drugiej

chmurna i wietrzna z przelotnym 
przy spadającej temperaturze. W 
połowie dekady dość pogodnie i ciepło z 
lniejscowemi zaburzeniami. Noce chłodne.

Od 21 do 30 września. Po rannych 
mgłach i zachmurzeniach dość pogodnie i 
ciepło w dzień. Wahania temperatury. Ogól 
ny wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
opadów zaznaczy się około 23 i 29 wrześ­
nia.

Trzynastoletni bandyta ■
zadał służącej 12 ciosów nożem.

Częstochowa, 1 9. — W Częstocho­
wie zaszedł wypadek potwornej zbrodni 
dokonanej przez młodocianego przestęp­
cę.

Oto do mieszkania Antoniego Sawickie 
go przy ul. Przemysłowej L. 14 usiłował 
wtargnąć w celach rabunkowych 13-letni 
Henryk Król. W chwili kiedy młodociany 
opryszek usiłował dostać się do mieszka­
nia, na klatkę schodową wybiegła służąca 
Teofila Gajos

zagradzając drogę chłopcu.

Młodociany złoczyńca wydobył błyskawicz 
nie noża i rzucił się na służącą zadając jej 
12 kłutych ran po calem ciele. Na krzyk 
poranionej przybiegli z pomocą sąsieclzi, 
jednak zbrodniarz zdołał przedostać się 
przez tłum i uciec.

Na ulicy zatrzymała go jednak policja

i oddała w ręce sędziego śledczego. Dziel 
na dziewczyna po udzieleniu pierwszej po­
mocy została przewieziona do szpitala.

o r g i i i m j i  m i l  iłaiif s k l a f l i
Ciekawe orzeczenie Sadu Gre&feiego w Tomaszowie!

Tom aszów M azowiecki, 1 września, 
(od wł. kor.) Niecodzienną naprawdę spra 
wę rozpatrywał w tych dniach Sąd Grodz 
ki w Tomaszowie, sprawę która z pewno­
ścią zainteresuje liczne organizacje mają­
ce kłopot ze swoimi członkami, którzy 
opornie płacą

należne organizacji składki.
Chodziło mianowicie o to, czy członek or­
ganizacji może prawnie odpowiadać za 
nieuiszczanie składek organizacyjnych, do 
których się zobowiązał przez wstąpienie 
do organizacji. Jak wynika z orzeczenia 
sądu członek organizacji może Istotnie być 
zmuszony prawnie do całkowitego

regulowania składek:
O określonem wyżej podłożu sprawę rozpa 
trywał sąd tutejszy. Miejscowy Cech Pie-

| karzy Chrześcijan wystąpi! na drogę 
prawną przeciwko jednemu ze swyct 
członków, który już

od 17 miesięcy zalegał
z opłacaniem składek, tak że suma zaległo 
ści wynosiła już 59 zł. 50 gr. O tę właśnie 
sumę należną sobie cech piekarzy wystą­
pił do sądu. Po rozprawie i naradzie sąd 
bezapelacyjnie zasądził na rzecz cechu od 
oskarżonego wyznaczoną wyżej sumę doli 
czając do tego narosłe przez ten czas od 
setki oraz koszta sądowe. W motywach 
wyroku sąd zaznaczył, że dopóki ktoś jest 
członkiem organizacji ma obowiązek uisz 
czania składek, jeśli zaś płacić nie chce wl 
nicn z organizacji wystąpić, ustąpienie 
zgłaszając na trzy miesiące przed nowym 
rokiem, zaległości jednak składkowe, jeśli 
posiada, musi przedtem uregulować.

Ministerstwa Komunikacji.
W arszawa, 1 9 . Dotychczasowy 

naczelnik wydziału turystycznego Minister 
stwa Komunikacji St. Podworski ustępuje 
z dniem 1 września r. b.

z zajmowanego stanowiska.
Na miejsce p. Podworskiego powołany zo­
stał p. Szatkowski.

Nie pomagają ostrzeżenia.Siedem osób zatruło się grzybami.
Czworo dzieci zmarło.

Środa, 1 września. (Od wł. kor.) -  
Od dłuższego czasu kroniki policyjne 

notują wypadki zatrucia grzybami.
Ostatnio zanotowano znów wypadek 

zatrucia się grzybami w powiecie średz 
kim we wsi Grójec, gdzie zachorowało 
nagle siedem osób. 40-letni Stanisław  
Kończai, 73-letni Franciszek Guzik, 30- 
letnia Anna Guzik, 12-Ietnia Wanda, 11- 
letnia Zofja, 6-!etni Edward i 4-letnia Te 
resa Kończalowie,

Gdy z domu, gdzie zamieszkiwali 
Kończalowie i Guzikowie, nikt nie w y ­
chodził, sąsiedzi zaniepokoili się 

i zapukali do drzwi.
Ku wielkiemu przerażeniu usłyszeli 

przeraźliwe jęki. Przemocą otworzyli 
drzwi i weszli do pokoju. Oczom ich 
przedstawił się widok mrożący krew

w żyłach. Na podłodze leżało siedem 
osób, wijąc się w strasznych bole­
ściach.

Zaalarmowano natychmiast lekarza. 
Przed przybyciem jego

— czworo dzieci zmarło

w strasznych cierpieniach. Pozostałym  
przy życiu lekarz zastosował środki Ta- 
tunkowe celem zneutralizowania truciz 
ny. Wypadek, jaki się wydarzył, w y­
wołał wielkie przygnębienie na miesz­
kańcach wioski.

Otwarte drzwi waqonu
p r z y c z y n ą  śmierci dziewczynki.

Z jadącego pociągu w stronę Ino­
wrocławia między stacjami Janiko­
wem, a Inowrocławiem wypadła wsku­
tek otworzenia się drzwi 7-letnia B ar­
bara Łysiakówna z Gniezna, 

jadąca z rodzicami.
Po zauważeniu wypadku natych­

miast zatrzymano pociąg. Na torze le­
żała strasznie zmasakrowana dziew­

czynka, dająca słabe oznaki życia. MatJ 
ka maleńkiej Basi na straszny ten w id o k  
zemdlała.

Dziecko, które odniosło kilka cie2'  
kich ran i obrażeń wewnętrznych, prze­
wieziono natychmiast do szpitala P°“ 
wiatowego w Inowrocławiu. Niestety ^  
drodze do szpitala Basia Łysiakówna 
zmarła. Rozpacz rodziców jo«$ ogromna
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„Naciąganie konjuktury
I

P r z e d  kilku dniam i sp ro s to w a l iśm y  zb y t  
o p ty m is ty c zn ą  w iad o m o ść  „ G a z e ty  R obo tn i-  
-zej"  o ponow nem  uruchom ien iu  kop. hr .  „Lau-  
•a“ w C horzow ie.  W y k a z a l i ś m y ,  że w ty m  
vy p ad k u  n as tąp i ła  ty lk o  k o n c en t r a c ja  p ro d u k -  
;ji na  kop. „ P lo re n ty n a " ,  co s tanow i z a r a z e m  
> zm n ie jszen iu  ilości r ą k  roboczych ,  p o t rzeb -  
Jych do ek sp lo a tac j i  p o k ład ó w  kop. hr .  L au -  
'a. P o w o d ó w  więc do en tu z jaz m o w an ia  się  
:ym fak tem  djabeln ie  m ało.

Inaczej  chce jed n a k  „ G az e ta  Robotnicza*1.
R z ec z  szczegó lna ,  z aw sze  p ism o  to  widzi 

w szy s tk o  czarn ie j ,  n iż jes t ,  a w ty m  jed n y m  
w ypadku  bawi się  w „n ac iągan ie  k o n iu n k tu ry " .

„ G az e ta  R o b o tn ic z a"  tw ierdz i  jed n a k  na-  
i a l  uparcie ,  że m a  r a c ję  i kop. hr .  L a u ra  zo- 
«tata u ruch o m io n a  i powołuje  się  p r z y  tern na 
.Ekspress" ,  k t ó r y  p isa ł  to sam o . O czyw iśc ie  
>Ekspressowi“ wolno o d e rżn ą ć  w iadom ość  z 
■Gazety R o b o tn icze j"  i u p ięk szy ć  ją  jeszcze  

swoimi kw ia tk am i,  ale  to j e szcze  n ic  p o z b a ­
wionym  p r a c y  ro b o tn ik o m  C h o rz o w a  nie dało. 
- i  w s z y s c y  pozbawien i  w sw oim  czasie  na  
-Laurze11 p r a c y  gó rn icy ,  b y l ib y  b a rd z o  „ G a­
i c i e  R o b o tn icze j"  zobow iązan i ,  g d y b y  im m o ­
gła w y t łu m a c z y ć  ja k ą  oni z tego  m a ją  k o rz y ść ,  
*e im się  w m aw ia ,  iż m a ją  w idoki  na  pracę ,

co oni s traci l i  p r z e z  un ieruchom ien ie  sz y -  
°6w hr. L a u ry ,  t eg o  im ż ad n a  n o ta tk a  p ra so w a  
, ie  wróci .  M ogłoby  im ty lk o  w ró c ić  n a p ra w d ę  
Sonowrie u ru chom ien ie  s z y b ó w  „ L a u ry " .  T łu ­
maczenie z aś  jeszcze ,  że t a k a  —  m ó w iąc  de- 
•katnie  — n ieśc is ła  w iadom ość,  s tanow i z a ra -  

^etn ude rzen ie  w  kap ita lis tów , śśw iad c zy  co-

n a jm nie j  o na iw ności,  lub n iepochlebnem  m n ie ­
maniu o swoich czy teln ikach .

Z całej  no ta tk i  „ G a z e ty  R o b o tn icze j"  m a  
w yn ikać ,  że „N ow y C z a s "  ( sa n a cy jn y ) ,  tw ie r -  
jjftfcc, że je s t  n iep raw da ,  by  s y tu a c j a  dla b. r o ­

bo tn ików  L a u r y  m ia ła  b y ć  t a k ą  różow ą,  ja k  
to  chce „G aze ta  R obo tn icza" ,  b ie rz e  w  o bro ­
nę k ap ita l is tó w  i dy r .  S znapkę ,  z aś  „G aze ta  
R o b o tn icza"  pisząc,  iż jes t  c o ra z  lepiej i p r z e ­
m y s ło w c y  u ru c h am ia ją  zas tan o w io n e  w a r sz ta -

Strajk w ciężkim przemyśle
S tan ów  Zjednoczonych

N O W Y  JORK, 31. 3. (teł. wł.) Konflikty  
w p rz em y ś le  a m e ry k a ń s k im  w z r a s ta j ą  z p rz e ­
r a ż a ją c ą  szybkośc ią .  N a  sobotę  w ieczór  z a ­
pow ied z ian y  j e s t  s t r a jk  w p rzem y śle  t e k s ty l ­
nym , k t ó r y  obejmie z g ó rą  pół mil iona ro b o t ­
ników. Obecnie  g roz i  rów nież  w ybuch  s t ra jk u  
w p rzem y śle  s ta low ym .

T o w a rz y s tw o  „United Steel C o rp o ra t io n "  
^ p o w i e d z i a ł o  z ap ro w ad zen ie  p ięc iodzlennego

ty g o d n ia  p r a c y  od dnia  1 w rześn ia .  Od tej d a ­
t y  p rzed s ięb io rs tw a  f i rm y  będą  n ieczynne  w 
sobotę.  P ła c e  robo tn ików  m a ją  b y ć  ró w n o c ze ­
śnie zm nie jszone  o 10 proc.

P o n iew aż  ro b o tn icy  s ta n o w c zo  odrzuca ją  
p o w y ższe  warunki ,  n a leży  l iczyć  się z w y b u ­
chem s t ra jk u ,  k tó r y  obejmie p raw dopodobn ie  
w szy s tk ie  s ta lownie ,  o raz  p rzerzuc i  się  na in­
ne ga łęzie  p rz em y s łu  ciężkiego.

w sprawie turnusów
W  dniu 31 ub. mies.  z a rz ą d  Zw iązku  P r a ­

c o d aw có w  w K ato w icach  pow ziął  uchwałę ,  że 
u r lo p y  robotnicze ,  udz ie lane  będą  za  p ra cę  
w y k o n an ą  w roku 1934.

U r lo p y  udzie lane  b ędą  w zależnośc i  od ilo­
ści m ie s ięcy  p rz e p ra c o w a n y c h  w r. b. P o n ie ­

w aż  są  p rzed s ięb io rs tw a ,  k tó re  w s t r z y m a ły  u- 
dzie lanie  u r lopów  i nie m o g ły b y  udzie lić  ich 
do  ko ń ca  b. r„  u r lopy  za czas  p rz ep ra co w an y ,  
w n iek tó ry ch  zak ład ach  udzie lane  będą  do dnia 
30 c ze rw c a  1935 r.
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Za nielegalne przefście granicy
H ■■ K. m m m  m.

wia ,Cach g ra n ic zn y c h  o s ta tn io  przeja-
^  się  w zm ożona działalność przem ytnicza, 

w poszczegó ln ych  w ypadkach zm usza nie­
jednokrotnie Straż G raniczną do użycia  zroni.

Występy oszustów
skończyły  się  krim m afem

Sąd  G rodzki  w C horzow ie  ro z p a t ry w a ł  
wczoraj sp ra w ę  p rzec iw ko  P a w ło w i  Mildnero- 

T eo d o ro w i Knapikowi,  Janow i B ruzdzie ,  
-eopoldowi Milerowi o raz  Agnieczce Mildne- 
°'wej z  C h ro p a c z o w a  k t ó r z y  z jawiali  się  u in­

walidów i p rzed s taw ia l i  się im jak o  u rzędn icy  
--akładu Ubezpieczeń,  o św iadcza jąc ,  że m ogą  
*'ę W ysta rać  o p o d w y ższen ie  ren ty .  P o z a te m  
''biecywali  w y p ła tę  j ak ieg o ś  odszkodow ania .

N a p ocze t  ty c h  in te rw ency j  oszuści pobie- 
ah’ zaw sze  w iększe  zaliczki.  i

W  ten sposób poszkodowali  oni sze reg  o- 
■ób na  k i lkase t  z ło tych.

Sąd za sąd z i ł  osk. M ildnera  na 2 la ta  wię- 
-ienia, r e sz tę  o sk a rżo n y c h  na 6 m ies ięcy  w ię ­
żen ia .

zapłaci! przemytnik własną nogą
O s ta tn io  w y p a d ek  u ż y c ia  broni palnej bez 

sk u tk ó w  p o ran ien ia  z aszed ł  na  odc inku B rzo -  
zowice,  p odczas  śc igan ia  w iększe j  sza jk i ,  z k tó ­
re) p r z y t r z y m a n o  d robnego  p rz em y tn ik a  W ik ­
tora  K uz io ra  z G rodkow a.

Podobn ie  onegdaj  od g r a n ic y  a ż  pod M a- 
c ie jkowice gonił  p rz e m y tn ik a  ’J a n a  S ied laczk a  
z M ac ie jkow ic  (S ta w o w a  3) fun k c jo n a r iu sz  
S t r a ż y  G ran icznej .

P o n ie w a ż  S ied laczek  m im o k i lk u n a s to k ro t ­
nego  w ezw ania  nie z a t r z y m a ł  się —  funkc jo ­
na r ju sz  w ys trze l i ł  do niego z rew olw eru ,  r a ­
n iąc  go  c iężko w p ra w e  udo.

R an n eg o  przew iez iono  do szp ita la  p o w ia to ­

wego w Sza r le ju ,  gdzie  p raw dopodobn ie  nie 
obejdzie  się  bez am putacj i .

Na odcinku g ra n ic zn y m  B rz e z in y  Ś ląsk ie  
p r z y t r z y m a ła  S t r a ż  G ran iczna  W ła d y s ła w a  
D z ia rsk ieg o  z G rodźca ,  M ichała  K urka  z S ie ­
m ianowic,  i Boi. C ichonia  z W o jk o w ic  Ko­
m ornych .

P rz e m y tn ik o m  za ję to  k i lkadz ies ią t  mąki 
kokosow ej,  m igdałów , s a r d y n e k  o raz  Maggi.

Podobn ie  p r z y t r z y m a n o  b a b sk ą  p aczk ę  n ie­
legalnie  p r z e k r a c z a j ą c ą  g ran icę .  S ą  niemi: 
E lżb ie ta  B och en ek  z P s a r ,  F ra n c is z k a  Ś w iecz ­
k o  z Czeladz i  o ra z  K re tn i tze r  Mala z K a ­
towic.

t y  p r a c y ,  a taku je  p rz ez  to s a m o  kap ita lis tów  
Kto chce,  niech w i e r z y . . .

„ G az e ta  R obo tn icza"  m ian o w a ła  nas  leib 
o rg a n em  p. Sznapki.

J e s te ś m y  z pe łnem  uzn an iem  dla p rzen ik li ­
wości „ G a z e ty  Robotn iczej" .

R o zu m u jąc  t a k  sam o, m u s ie l ibyśm y zaten  
tw ierdz ić ,  że np. sekr .  gen. C. Z. O. p, S tań  
czy k  m a  za  sw ojego  d o rad cę  p. F a l te ra ,  z k tó  
r y m  z d a rz a  mu się  cza sem  ro zm aw iać ,  c z j  
k onfe row ać ,  lub nawet,  że p. S ta ń c z y k  inspi­
ru je  p rzezeń  a n ty ro b o tn icz e  poc iągn ięc ia  prze  
m ysłow ców .

Wypadek srórn*ka
W c z o ra j  rano ,  w czasie  p r a c y  w podzie 

m iach kopalni „ P a w e ł"  w Chebziu,  spad ł  z dra  
b iny  g ó rn ik  C zes ław  R abiega .  Nieszczęśliwy 
d oznał  z ła m an ia  czaszk i.

W  stan ie  g ro ź n y m  p rzew iez io n o  go  dr 
szp i ta la  Spółki  B rack ie j .

Z koła na bruk
P rz e je ż d ż a ją c a  w czo ra j  p rz ez  Stupną rowe 

rem  m ieszkanka  Ja n o w a .  H i ld eg a rd a  Galir  
(W olności 31), uległa n ieszczęś l iw em u wy 
padkowi.

Z n iew y ja śn io n y ch  do tąd  pow odów  p ę k h  
cyk lis tce  w p e w n y m  m om encie  p rzedn ie  wideł 
ki i G a lus iów na  runę ła  z s iode łka  na bruk 
t r a c ąc  sku tk iem  odnies ionych  obrażeń p rz y  
tomność.

W  stan ie  c iężkim  p rzew iez iono  ją  do  szpi 
ta la  w M ysłow icach .

 o------

Mistrz piekarski
sprzen iew ierzy! kaucję

Do wydz ia łu  ś ledczego  w K atow icach  zgło 
sita  s ię  w czo ra j  m ie sz k an k a  S iem ianow ic  p 
Skibow a  (Sobieskiego 22) zaw ia d am ia jąc ,  żt 
m is trz  p iekarsk i  G e rh a rd  G daw iec  z Zawodzić 
(P a d e re w sk ie g o  9), sp rz e n ie w ie rz y ł  na  je  
szk o d ę  kw otę  zł. 1.000. k tó rą  z ło ży ła  ty tu łen  
k au ch  za  k ie ro w n iczk ę  filji jego  p iekarn i  p r z 5 
ul. M łyńsk ie j  14.

. Kwotę  f<? w ręczo n o  p. G daw cow i p rzed  mie 
siącem  a obecnie  on ani m yśli  o jej  zw rocie

W  sp raw ie  tej  polic ja  w d ro ż y ła  docho 
dzem a.

W pogoni za polskiem masłem
przekroczy! Niemiec granicę

D w aj nieletni,  J e r z y  M ańka  o raz  Karol 
W a w r z y n io k  z W . P ie k a r ,  postanowili  zos tać  
kupcam i.  Usta lil i ,  źe najlepie j  han d lo w ać  j a ­
jam i i m asłem , k tó re  u n a s  k o sz tu ją  tanio, 
a w N iem czech  d w a  r a z y  tyle .

Za posiad an e  k i lkanaśc ie  z ło tych  kupili  
w ię k sz y  z a p a s  to w aru  i puścili  się  p rzez  z ie ­
loną g ran icę .  Mieli jed n ak  pecha , g d y ż  nabiłi 
się  na  p rze jśc iu  na  n iem ieck iego  u rzęd n ik a  
celnego.

Z 3  piętra na bruk
Samobójstwo y myślowo chorej żydówki w Chorzowie

Nie m a w iększej  t rag ed ji  w rodzinie,  g d y  
edno z rodz iców  jes t  u m y s ło w o  chore,  w iecz ­
ne d rę c z y  otoczenie  g ro ź b ą  sa m o b ó js tw a  i s ta -  
a w szy s tk ich  u t rzy m u je  w n a jw y ż s z e m  nap ię-  
du ne rw ów .

Nie w iad o m o  k o g o  w ów czas  więcej ża ło ­
wać —  c z y  chorą ,  c zy  jej otoczenie.

W  tak ich  oto w a ru n k ac h  ż y ła  iz rae l icka  r o ­
n i n a  L ew k o w iczó w  w C h o rzo w ie  (ul. Mielęc- 
Żego 41).

W  dniu w c z o ra j s z y m  ch o ra  u m y sło w o  m at-

Uclekł z forsą
W sp ó łw łaśc ic ie l  f i rm y  Fe l lux  w K atow i-  

•'a ch m ięd z y n a ro d o w e g o  b iu ra  t ran sp o r to w eg o ,  
’■ Karol1 Zudok  (Z am k o w a  7), pow iadom ił  
Vcz o ra j  policję, że z a t ru d n io n y  ta m  p r a k ty -  
' ant b iu ro w y  15-letni E w a ld  B a r te c z k o  z Ka- 
o\vic (S ienk iew icza  3), w y s ła n y  na  kolej z 
'Wotą 365 zł. po w y k u p n o  l is tów  p rzew o zo -  
vYch, p ien iądze  sp rz en ie w ie rz y ł  i zbiegł w  nie- 
v‘a d o m y m  kierunku.

D aleko  to  z  tą  k w o tą  B a r te cz k o  nie za-

k a  k o r z y s t a j ą c  z n ieobecności m ęż a  i dzieci , 
k t ó r z y  znajdow ali  się  w d a lszy ch  pokojach ,  u- 
rzec zy w is tn i ła  z a m ia r  sam obó jczy .

O tw o rz y ła  okno i bezm yśln ie  z t rzec ieg o  
p ię t ra  runę ła  na b ru k  podw órza .

Z łam an ie  k ręg o s łu p a ,  pęknięcie  czaszk i  o- 
r a z  k rw o to k  w e w n ę trz n y  z a d e c y d o w a ły  o n a ­
ty ch m ias to w e j  śmierci.

Zwłoki p rzew iez iono  do szp i ta la  
skiego.

miej-

Ten, p o c zu w szy  polskie m asło ,  puścił  się  zi 
n ied o ro s tk am i  w pogoń. Z apom nia ł  jedna) 
o g ran icy ,  źe jej nie wolno p rz e k ra c z a ć  i ści 
ga ł  ch łopców po polskiej  s tronie .

F a k t  ten jed n a k  zo s ta ł  sp o s trz e żo n y  prze. 
polskie władze,  k tó re  us ta li ły  na ruszen ie  g ra  
n ic y  p o m ięd zy  kam ien iam i g r a n ic ic e m i  007! 
a 0076.

 o------

Dziecko pod kołami
N a ul. Król. Huckiej w L ip inach  sam ochód  

osobow y  Jó ze fa  C ieś loka  z G iszo w ca  na jechał  
5-letnią  Ł ucję  S ze fczyk ,  k tó r a  d o z n a ła  bo lesne­
go z d a rc ia  s k ó r y  na  p lecach  i nogach.

W in ę  w y p a d k u  ponosi dziecko.

W  toku dochodzeń p ro w a d zo n y c h  w  s p r a ­
wie k ra d z ie ż y  g a rd e ro b y  i b ie l izny z m ie sz k a ­
nia Jó ze fa  D om iniczka  i J a n a  W a w r z y n k o w -  
sk iego  ustalono, iż  k r a d z ie ż y  ty ch  dopuścili  
się  Karol Krybus,  o d b y w a ją c y  obecnie  k a rę  
3 i pół roku  więzienia  w K a to w icach  z a  oszu ­
s tw o  m atry m o n ia ln e  i b ra t  je g o  R om an ,  r ó w ­
nież  k aw ale r  z zaw odu  pom ocn ik  b iurow y.

W  czasie  rewizji  dom owej p rz ep ro w a d z o n e j  
w m ieszkan iu  p o d e jr z a n y c h  zna lez io n o  w ięk ­
szą  ilość sk rad z io n e j  b ie l izny i g a rd e ro b y .
*  W  w yw u

Policyjne łowy
O szust m atrym onjalny okrada! m ieszkan ia
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Ś  wsnvaie-

niu d rzw i  w ła m a n o  się do  b iu ra  fab ryk i  s i a ­
tek  d ru c ia n y ch  w Załężu  i sk rad z io n o  m a s z y ­
nę do p isan ia  m ark i  „ R o y a l"  n r .  1137505 wart .  
1.400 zł.

W  toku  d o chodzeń  p rz y t r z y m a n o  pod z a ­
rz u te m  tej k r a d z ie ż y  Kijasa  Rudolfa  z  Z ałęża  
(ul. M a rc in a  6) s tan u  wolnego, bez  zajęc ia ,  w 
czasie ,  g d y  s k ra d z io n ą  m a s z y n ę  w yw ozi ł  fu r ­
m an k ą  Koliboja  J a n a  z Z ałęża  do Sosnow ca.

W  czas ie  b ad an ia  Kijas p r z y z n a ł  s ię  do z a ­
rz u co n eg o  m u czynu  i po  ukończen iu  d o ch o ­
dzeń p rz e k a z a n y  zo s ta ł  w ład zo m  są d o w y m  w

K atow icach .

M a sz y n ę  zw ró co n o  poszk o d o w an e j  firmie
W c z o r a j  r a n o  o godz. 7-mej w lesie za le ­

sk im  obok m a g a z y n u  w ojskow ego  p rz y trz y m a ?  
pa tro l  w o jsk o w y  64-letniego W in c en te g o  Kno- 
pa  bez ro b o tn eg o  hu tn ika  z W . H ajduk ,  i 48- 
le tn iego  K aro la  H ibnera  g ó rn ik a  również  z  W  
Hajduk.

Usiłowali  się oni p rzedos tać  się przez par  
kan  na te ren  m ag a zy n u  w ojskow ego celem do 
konan ia  kradzieży, d rzew a.  .... > > > :



J e ś li już nie c a łk o w ita  n iep o ra d n o ść ,

to przynajmniej brak przygotowania.
Mil jony idą zagranicę, a bogactwa krajowe są niezużytkowane, 

Zagraniczne wody mineralne i futra mogą być zastąpione Kraiowemi.
Bardzo ważnną gałęź lecznictwa 

zdrojowego stanowią naturalnie wodv 
mineralne i przetwory źródlane, w które 
tak obfitują nasze zdroje. A jednak ta ga 
łęz lecznictwa, poza uzdrowiskami jest 
w Polsce, jak dotychczas, bardzo maio 
wyeksi loatowana, pomimo, że systemy 
leczeń a wodami w domu są naukowo u 
stal. ne i dają niema! bez wyjątku b.ir- 
dz r  dodatnie rezultaty.

Wino takiego stanu rzeczy przypisać 
należy przedewszystkiem temu że ra­
cjonalna eksploatacja polskich wód mi 
rerainych w sensie przemysłowo- han­
dlowym  prawie nie istniała. Konsument 
nie wiele o skuteczności tych w'id w ie­
dział, zresztą, z małemi wyjątkami, nie 
było ich na rynku. Tymczasem statysty 
ka wykazuje silny, stale wzmagający 
się import wód i soli zagranicznych.

Warto wiedzieć, że zagranic:ne wo­
dy ?r rzkie Franciszka Józefa, które o- 
Siągnęły w Polsce w  r. 1927 zaledwie 
50,000 zł obrotu— w  r. 1928 wykazują 
siy smr.ą obrotu 300,000 zł. W i. 1929 
wypiliśmy tej wody za 500 tys. zł.! W  
ostatnich latach kryzysowych suma ta 
prawie się nie zmniejszyła. A dodajmy 
do tego silną inwazję wód czechosfo- 
w a .’Lich, węgierskich, sowieckich -  bę 
dziemy mieli obraz krajowego zaniedba 
tia  eksploatacji własnych skarbów lecz 
Uiczy i h 1

_ Społeczeństwo, nie mające pod ręką 
WÓ'* własnych, z biegiem lat przyzw y­
czaiło się do wód obcych, nie wiedząc, 
ż e  u ’.' Sne wody są również skuteczne, 
a  n a w et w wielu wypadkach silniejsze, 
skuteczniejsze, niż analogiczne wody za­
grań C7ne.

Tzki stan rzeczy powinien ulec rady 
kalnej zmianie.

Jak donosi jedna z agencyj prasowych 
wysiłki w  tym kierunku podjął ostatnio 
Związek uzdrowisk polskich.

Z okazji I-szych Ogólnopolskich Tar 
gów Futerkowych w Wilnie, których ot 
Warcie nastąpi 5 września p. Wanda Poł 
tzyńska pisze:

Zgórą sześć miljonów złotych spoczę 
ło na Targach Futrzarskich w  samvch 
tylko skórach, błamach, etolach płasz­
czach.

Są tam najpiękniejsze karakuły, skrę 
cone w drobne i mocne fale, są brajt- 
szwance lekkie i lśniące wytworną czer 
nią, są lisy ze srebrzystemi i błękitnemi 
tonami o puszystych głębiach miękkiego 
włosa, są pantery w  drapieżnym czarno 
-żółtym  kolorze. Są piękne wydry, któ­
re oglądane pod światło mają bły ski ta­
fli wodnej. Jest słowem wszystko, co 
może wym arzyć w_ybredna pomysło­
w ość różnego kalibru snobów obojga 
płci.

Ale są tu również imitacje kopjujące 
tamte rfajwyższe, niedostępne bogact- 
iwa futrzane.

Różne skórki zajęcze, królicze, bara 
nie, podnoszone siła tajemnych zabie­
gów garbarsko- farbiarskich do godno­
ści małp, lisów, fok, popielic, skunksów. 
Żdaleka— wyglądają— >,jak prawdziwe” 
Kosztują jednak dziesiątą, jedną dwu­
dziestą tamtych niedościgłych cen. Ma­
ją cudowną zaletę: — dają złudzenie. 
Dlatego jest ich coraz więcej. Duża skór 
ka barania, wyczesana i rozfryzowana 
elektrycznością, o zmiękczonym i wyde 
likaconym włosie ufarbowana na piękny 
kolor czekolady z mlekiem imituje mał­
py i kosztuje 9 lub 12 złotych.

W  dziale imitacji specjalne miejsce 
na Targach Wileńskich zajmują strzyżo 
ne skórki baranie— tak zwane popular­
nie »agneau.x rases” . Przem ysł krajowy 
a zwłaszcza wileński zrobił tu olbrzy­
mie postępy. Jeszcze trochę starań i do 
Świadczeni^, a będziemy mogli rywali­
zować z importem zagranicznym, tem- 
łardziej, że ceny nasze są prawie ośmio 
trotnie niższe, niżeli na rynku obcym.

Dlaczego jednak firmy, demonstrują- 
'js w^Wnane " z.-o-ranicznvch

1 „agneaux rases”„czują się koniecznie w 
obowiązku podkreślać ich niebywałą rze 
komo przewagę nad krajowemi? — to 
pozostanie tajempicą handlowych me­
tod zachwalania towaru i. . . dowodem 
bardzo słabego wśród ogółu naszego 
kupiectwa instynktu popierania w y­
twórczości krajowej.

*  *  *

Na specjalną uwagę zasługuje pawi­
lon owczarski.

Ten pawilon jest czemś więcej liż 
tylko wystawą propagandową. 'Wileń­
ska 'zba Rolnicza wykonała tu baidzo 
ciekawa pracę. Wykazała czarno na bia 
Jem te wszystkie możliwości, realne po 
wiedzmy -murowane możliwości”, któ­
re są do osiągnięcia w zakresie owczar 
titwa w Polsce.

Jesteśmy krajem, który może osiąg­
nąć doskonałe wyniki w  hodowli owiec. 
I rzeba się tylko zabrać umiejętnie i pla 

m w o do pracy. Trzeba powiązać z sobą 
wszystkie nici produkcji i przetwór­
stwa. Trzeba zespolić sprężyście i celo 
wo te wszystkie ogniwa długiego łań­
cucha, które prowadzą do małej wylęk 
nionej owcy, pasącej się na nieużytkach 
aż do pięknej pani wciągającej na rękę 
długą białą rękawiczkę, aż do kilimów 
zdobiących wnętrza naszych domów 
do nitki, którą chirurg zszyw a cięcie ,v 
sali operacyjnej, lub do sztubaka w w e’ 
nianvm płaszczu, pędzącego co tchu do 
szkoły.

Trzeba to zmontować jakoś, logicz­
niej, celowiej ,a nadewszystko spręży­
ściej. Żeby to wszystko —puszczone w 
ruch. zaczęło jakoś— krótko mówiąc .de 
piej klapować” . W pawilonie owczar­
skim wisi wykres statystyczny, który 
jest jak przykry wyrzut, jak oskarżenie

Zapadła w ostatnich dniach decyzja 
gabinetu japońskiego w sprawie wymó 
wienia waszyngtońskiego układu mor­
skiego nie była dla nikogo niespodzian­
ką. Już oddawna domagały się te.fo ko­
ła wojskowe Japonji, a wślad za niemi 
i opinja publiczna kraju Wschodzącego 
Słońca. Najmniej zresztą zaskoczeni są 
sygnatarjusze tego traktatu. Jak wiado 
mo, traktat waszyngtoński (12 listopa­
da 1921 r. — 6 lutego 1922 r.) wraz z 
dopełniającym go traktatem londyń­
skim (21 stycznia — 15 kwietnia 1930 
r.) wyznaczyły dla floty japońskiej w 
stosunku do fioty amerykańskiej i an­
gielskiej współczynnik 3:5:5. Japonja 
domagała się w ów czas współczynnika 
7:10:10 i jeśli poszła na ustępstwa, to 
tylko dlatego, że przewidywała, i, jak 
się okazuje, słusznie, trudności finanso­
we swoich rywali morskich w wyko­
naniu całkowitego programu flotowego 
w ramach wspomnianych traktatów. 
Wymawiając obecnie traktat waszyng­
toński — zgodnie z odpowiednią klau­
zulą — na dwa lata przed jego w yga­
śnięciem, Japonja nie tai, że w przy­
szłości zgodzi się na nowy traktat je­
dynie na podstawie równości zbrojeń 
morskich z Anglją i Stanami Zjedno- 
czoncmi A. P.

Tymczasem zaś Państwo Wschodzą 
cego Słońca realizuje swój program 
morski w jaknajszybszym tempie, sta­
rając się osiągnąć maksimum, przewi­
dziane przez traktat i nawet przekra­
czając je. W wykonywaniu swego pla­
nu nawalnego Japonja ma tę w yższość1 
nad swymi kontrahentami, że jej flota 
jest w stosunku do flot St. Zjedn. i An- 
glji bardzo młoda, dzięki czemu nie ma 
potrzeby rugować ze swego składu jed 
nostek, które przekroczyły „granicę 
wieku"1. Już stan liczebny flot „grubej 
tróiki“ morskiej na dzień stycznia rb.

w praktycznem myśleniu i działaniu poi 
skiem.

Od roku 1870 pogłowie owiec stale . 
leje, dopiero od roku 1921 zaczyna leni­
wie wzrastać. Tymczasem z Rumunji 
z Austrji, z Hiszpanji, z Niemiec z Włoch 
z Persji, z Anglji, z Australji ltd. sypia 
się̂  do Polski nieprzerwanym potokiem 
skóry. Płyną jak wezbrana rzeka wełni 
sta rzeka baranich skór. Patrzę na po­
nurą tablicę importu i jednocześnie nie 
mogę z przed oczu odegnać obrazu m a­
łorolnych gospodarstw wiejskich z nie- 
wykorzystanemi nieużytkami, z w iecz­
nym brakiem gotówki, z szarą oezna- 
dziejną nędzą, panoszącą się wszechwła 
dnie.

Z Anglji sprowadzono w roku ubie­
głym' za 354 tysiące złotych, z Rumunji 
za 16 miljonów zł. z Niemiec za 8 miljo 
nów, z Australji za 24 miljony zł. z Hisz 
panji. . . Tak z Hiszpanji!

I doprawdy, gdy atrzę na wysiłki I z - ' 
by Rolniczej w Wilnie, lub na pełną zapa 
łu pracę uwidocznioną w stoisku Zoote­
chnicznego zakładu w Świsłoczy — nie 
wiem doprawdy dlaczego staje mi przed 
oczami obraz rycerza z Lamanszy wal­
czącego ze stadem baranów. Bo to co 
się u nas w sprawie owczarstwa robi, 
jest trochę walką Serwantesowską —o 
ile jej nie poprze poważna współpraca 
wszystkich czynników rolniczego społe 
czeństwa.W eźmy taki przykład: Woj­
sko odziewa się w 100 procentach w ko­
żuchy dostarczane przez wytwórnie kra 
iowe. To ładnie wygląda, takie okrągłe 
100 proc. Ale cóż z tego! Oto 90 pro­
cent skór na te właśnie kożuchy — do­
starcza Rumunja. Bo owiec kożucho­
wych mamy w kraju około 1,200,000, a 
na pokrycie zapotrzebowania trzeba z 
górą 10 miljonów.

wykazuje, jak Japonja szybko dogoniła 
swoich rywali i że nawet przegoniła 
ich, jeśli chodzi o pewne jednostki mor 
skie (stale oczywiście trzeba mieć na 
uwadze współczynnik omawianych flot 
3:5:5). Stan ten w cyfrach (i tonach), 
w kolejności Japonja, St. Zjedn., Anglia 
wyglądał jak następuje: jednostek lin- 
jowych 9 (272.270 t.), 15 (455.000 t.), 15 
(473.650 t.)- krążowników 1 klasy — 12 
(108.400 t.), 10 (100.000 t.), 20 (190.400 
t.); krążowników II kl. — 17 (85.300 t.). 
10 (70.000 t.), 27 (131.250), awjomatek 
4 (68.870 t.). 4 (91.300 t.), 6 (115.350 t.): 
kontrtorpedowców i torpedowców 87 
(107.425 t ). 3 (12.000), 42 (56.600 t.);
łodzi podwodnych — 42 (57.600 t.). 4.3 
(50.000 t.), 28 (37.500 t.).

Opierając się na powyższych da­
nych i na cyfrach, ogłaszanych przez 
poszczególne admiralicje, a dotyczących 
jednostek, będących już w  budowie i 
projektowanych, możemy w przybliże­
niu określić stan liczebny flot wojen­
nych Japonji, Stanów Zjedn. i Anglji na 
dzień 1 stycznia 1937 r. jak następuje: 
J. — jednostek linjowych 5 (145.000 r.), 
St. Zj. 10 (330 000t.). A. — 9 (200.000 t.) 
Należy zauważyć tu zmniejszenie się 
startu jednostek linjowych spowodu 
przekroczenia granicy wieku. Krążow­
ników 1 klasy — 14 (117 000 t.), 17 (170 
<vs. t.), 20 (190.400 t.) ■ krążowników Ii 
k). _  19 (100.000 t.), 14 (110.000 t.V 29 
(170.000 t.); awiomntek — 6 (89.000 t.) 
7 (145.000 t . ) ; 6 (115.350 t.); kontrtonre 
dawców i torpedowców — 102 (117000 
82 (48 000 t.), 61 (80.000 t.): łeclzi pod­
wodnych — 44 (50.000 t ), 26 (30.000 t.), 
36 (45.000 t.).

Zestawienie danych ze stanem na 1 
stycznia 10.34 r. z dariemi z przypusz­
czalnej sytuacji na l stycznia 1937 r. 
wvkazuie dobitnie, lak bliska jest Ja-

Stwierdzić należy,, że wojsko w tym 
zakresie stanowi najpoważniejszy czyn 
uik planowej współpracy i pomocy.

Dalej. Drugi przykład.
Białoskórnictwo polskie, zwłaszcza 

nasze rękawicznictwo wileńskie ma u- 
staloną markę za granicami Polski. Nasi 
krajowi snobi kupują na bulwarach Pa 
ryża i w Londynie wileńskie rękawicz­
ki płacąc za nie dziesięciokrotnie w yż­
sze ceny. Gdyby był odpowiedni kapi­
tał i odpowiednia organizacja moglibyś 
my się stać jedynymi dostawcami ręka­
wiczek do Anglji i do Holandji. Mogli­
byśmy wzmóc eksport do Chin i do A- 
meryki. Ale tej gotówki brak i brak or­
ganizacji.

Kto wie, czy nas nie pobiją Czesi, któ 
rzy wykazują w zakresie białoskórnict 
wa niezmordowaną energję.

Uniwersytety, politechniki i szkoły 
kosztują nas olbrzymie, jak na nasze 
środki— sumy, a mimo to w organizacji 
życia gospodarczego odznaczamy się 
brakiem przygotowania, który grozi 
nam katastrofą. Przyczem mamy oczy 
utkwione w przeszłość, w drobny -han 
delek” zapominając, czy też nie orientu 
jąc się. że istotnie nastały >.nowe czasy” 
które wymagają nowoczesnych środków 
dla zdobycia stojących otworem i pust­
ką nowych terenów gospodarczych, aż 
nadto wystarczających dla ugruntowa­
nia pomyślności naszego narodu.

Zamiast niepowszedniego biadania i 
wyczekiwania pomocy od państwa, a co 
gorsza przysposobienia całych pokoleń 
do stanu urzędniczego, społeczeństwo 
polskie musi radykalnie przejść do stwo 
rżenia handlu polskiego, opartego o no­
we źródła wytwórczości i świeżo adop 
towane przez Państwo środki komunika 
cyjne (port morski).

’ ponja zrealizowania swego programu 
morskiego i tonażu maksymalnego w 
granicach traktatowych, a jak dalekie 
od wykonania sw ego planu i traktato­
wego tonażu są Stany Zjednoczone. Ten 
niedobór amerykańskiej floty wojennej 
może stać się, w razie wojny na Pacy­
fiku, tern groźnieiszy d!a Stanów Zjed., 
że strategicznie laponja. jako państwo 
wyspiarskie i skoncentrowane, może 
stawić czoła nieprzyjacielowi wpobliżit 
swych baz siłami dużo słabszemi. dzię­
ki możności wykorzystania swych w e­
wnętrznych dróg morskich.

Opanowanie Mandżurji i w yścig w 
zbrojeniach morskich --- oto dwie dro­
gi. któremi szybko i konsekwentnie 
zmierza Japonja do supremacji na Da­
lekim Wschodzie i na Pacyfiku.

POLSKA ZAMIAST LOKOWAĆ — KUPUJE 
PAPIERY WARTOŚCIOWE ZAGRANICA-

O broty papieram i w artościow em i z zagra  
nica w  ciągu  roku u b ieg łego  przedstaw ia ły  
się następująco: ogó łem  sprzedano papierów  
w artośc iow ych  na sum ę 6 662.000 zł., kupio­
no za ś od zagran icy  za  sum ę 14.236.000 zł-

Z p o w y ższeg o  zesta w ien ia  w yn ika , że o- 
gćln a  n ad w yżk a d opływ u pap ierów  w a r t o ­
śc iow ych , czyli od p ływ u  środków  płatnych Z- 
t e g o  tytułu w yn o siła  7 .574.000 zł.

" Sprzedano zagran icy  papiery krajow e, kto 
re w yk aza ły  na koniec roku 1932 spadek  9 0  
w ykazują na koniec 1933 w zrost o  78%. Ku­
pione od zagran icy  papiery k ra iow e w yk a­
za ły  na koniec roku 1933 spadek  o 30%.

ZBYT CEMENTU.
W  kołach przem ysłu cem en tow ego  spo­

d ziew ają  się, iż zbyt cem entu w  r. b. będzw  
praw ie dw ukrotnie w ięk szy , niż w  roku 
głym  i w yn iesie  praw dopod obn ie około  
tys ięcy  tonn jest to , zdaniem  tych ster, zbv^ 
jeszcze  za m ały, aby w yrów n ać  choć w  częP 
ści straty, p on iesione naskutek bardzo  nlskl 
cen. N atom iast opinja publiczna w tak znee 
cznym  w zrośc ie  sp o ży c ia  cem entu dopatruj 
się potw ierdzen ia  zasad y , że  tylko tania 
na da duży obrót i g o d z iw y  zysk .

dla tych wszystkich dziwnvch braków

WYŚCIG NA MORZU
ja p o n ja  i tra k ta t w aszyn gtoń sk i.
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^sie nogi na pdfmisku.
Zm artwienie w łaścicie lk i wilka.

a,)i H elenie M uelle r  w S tra s sb u rg u  
U ,nM ś l iczny , r a s o w y ,  cz te ro m ics ięcz -  
i f  Pies w ilczu r .  S z u k a ła  po w s z - s t -  
j{ k ą tach ,  w o ła ła  i p r z y z y w a ła  naj- 
t,jeaszemi w y ra z a m i ,  lecz bezskut.ecz- 
^  Z m a r tw io n a  kobiecina w e sz ia  
;)e|eszcie do m ieszk an ia  m ech an ik a  W ij- 

’ha Thiela, ab y  go z ap y tać ,  czy jej 
psa  nie widział, 

i , 'k ie le  s iedz ia ł  z b ra te m  p rzy  stole 
v. ai sm aczn ie  za jadali  jak ąś  p o i ra w c  

Dt^Sną- P ar |ia M ueller  tknę ło  jakieś 
5j .P rzeczuc ie ,  zb liży ł  się w ięc  do kuch 

1 widzi, że na pó łm isku  leżą  n is l-nu 
przyrumienione nsie nogi.

N arob iła  w rz a s k u  i pobieg ia  na ^oli 
cję. Agenci p rzy b y l i  na m iejsce »zbrod  
ni” , szukali i szukali, lecz nic nie znale 
źli.

W zięc i  jednak  w k rz y ż o w y  ogień  py 
tan, b rac ia  Thie le  p rzyzna li  się ze 
sk ru ch ą ,  że

ukręcili  psu łeb
i dali go u sm a ż y ć  pannie  G er tru d z ie  
Schnebe le ,  k tó ra  z p o w ie rz o n e g o  zada 
nia w y w ią z a ła  Sie doskonale ,  bo pies 
sm a k o w a ł  w span ia le .

W o b e c  n ieus tęp liw ośc i  pani Muel­
ler. obaj a m a to r z y  ps iego  m ięsa zostali 
o sadzen i  pod k luczem .

Lotnik wśród rekinów
Spadochron odstraszy! mrowie żariaczy.

P o d c z a s  m a n e w ró w  a m e ry k a ń sk ie j  
f loty w o jenne j  u w y b rz e ż y  Kalitę rnji 
pó łnocnej dw a j lo tn icy  zao p a trzen i  w 
sp ad o c h ro n y ,  musieli w y s k o c z y ć  

ze sw e g o  aerop lanu ,
Jed en  z nich w y lą d o w a ł  szczęś l iw ie  

na w y b rz e ż u ,  drugi jednak w pad i do 
m orza , dość  jednak  blisko b rzeg u .  U r a ­
to w a n y  lotnik do jrza ł  go, w a lc z ą ce g o  
?. falami i usiłu jącego  w y d o b y ć  się spo 
ś tód  sz n u ró w  spad o ch ro n u .  W s k o c z y ł  
w ięc  do s to jące j  w pobliżu  m o to ró w k i  
i p ośp ieszy ł  na ra tu n e k  koledze.

O d y  w s z a k ż e  m o to ró w k a  znalazła

  Czy naprawdę ostatni? mmmmm

KapituSacia osaczonego władcy
korsykańskiej.

p  A jaccio , w s ierpniu
M a ł ?  ^ i lka  m ie s ię c y  tem u  ujęty  zo 
da s .ły n n y b a n d y ta  k o rsy k a ń sk i ,  Spa- 
2likv a,°  s’ę w âc ẑe francuskie
prz ^ ’d o w a ty  b a n d y ty z m  s ta n o w ią c y  
jakjl,vrry  d y so n a n s  w  harm onji  p iękna, z 
ost , . Ko s ły n ie  K o rsy k a .  Jed n ak że  w 
pe ' n ’Gi dn iach  — jak w ia d o m o  — de- 
•c , i \ !  don ios ły  o d o b ro w o ln e j  kapitu ła  
ko "p> *nj e £ ° ” b a n d y ty  k o rsy k a f isk ie -
'yo ś ć ° rne i" ~  ^ ° d z i  się w ięc  w ato li-  
sVki ° Zv *en rozbójnik  p o s t ra c h  Kor- 
h a n ra « ^ ° s ta tn ' cb c z te rech  la tach  jest  
kańskiei ~ ”° s t a tn im ”  w ła d c ą  k o rs y -  

Ŵ  PUSZczy 
hych  W Zj C' ^ ’eó s tw łe  do innych groź 
t Zych ^ jVt?w .~~ w odzów  zbrodni- 
Ce_ p> ' ncl- jak ie  g ra so w ały  na K orsy- 
lię?a rne^' cz łow iekiem  młodym, 
ląf dopiero dw adzieścia  dz iew ięć

^ Jako osiemnastoletni młodzieniec  
Apił do marynarki a po ukończonej  

. d^bie.' w roku 1925. powrócił na Kor
H o sfdzte na starania swoje o trzym ał

I

^ie^ce w żandarmerii
kła n' a ’ąc  sw o je  obow iązk i  z n ie z w y -  
!\p '’U row ością  w  d e p a r ta m e n c ie  Alp 
^  rskich. N as tępn ie  ze w z g lę d ó w  ro- 
lpC7n v c b w ró c i ł  do Ajaccio z Toulon, 
ty ' w  chw ili  lą d o w a n ia  zo s ta ł  a re s z to  
ty j^v  z ro z p o rz ą d z e n ia  w ła d z ,  ods ta -  
t)y ny . sb o w r o te m ‘ do Tulonu  i w y k r e s ie  

z listy  ż a n d a rm eri i
f9i ' nn o w n ie w ró c i ł  na K o rsy k ę  i tu- 

ro zp o czą ł  p o sz u k iw a n ie  p ra c y ,  Lak  
tyj Dr2Vlemności życia , nie m o g fe go 
i;,v c zadow olić  za lec ie  k o w a la .  jakie 
sjy Rka*. Q d y  p r z y  sposobnośc i  pognał 
^ tp H jc b  p o w sz e c h n ie  b a n d y tó w :  P e r -  
Dj. b?ego i R a r to l ieg o  los jego z o s ta ł 

p i e c z ę t o w a n y .
^  s tyczn iu  1930 ro z p o c z ą ł  zbro jne  

ty ady  na t r a n s p o r ty  t o w a r ó w  i pocz- 
<  o raz  w y m u s z a ł  od p r z e m y s ło w ­
c y  ' k u p c ó w  i h a n d la r z y  z n a c z n e  su- 

rzek o m o  okupu, s ie jąc  n ie w y s ło -  
tyl^V te ro r .  g d y ż  jest rz e c z ą  c h a ra k te  
ląjj yczną  na K o rsy ce ,  a p rz y n a jm n ie j  
łpęj b y ło  d o n ie d a w n a  że w y s t r a s z o n a  
Ig j ° ś ć ,  d rżąc  o w ła s n ą  sk ó rę ,  nie śmi- 

l,'v dać  żad n eg o  z b a n d y tó w .
K A h y  z ro zu m ieć  tę n iczem  n iew y tfu -  
^ T z° n ą  po b łaż l iw o ść  ogółu k o rs y k a ń -  
bąC2:n na o k ru c ie ń s tw a  b a n d y tó w ,  t rze  
Vvs s°b ie  u św iadom ić ,  że z a w ią z k ie m  
t H e'kich m o rd ó w  na w y s p ie  b y ła  p rz e  
fcnjy 2ys tk iem  zem sta .  Zabijam dla o- 
l)r?'słych  u raz .  ty lko  że od n a w y k u  do 
O t ę p s t w a  jest ty lk o  jeden k r r k  gdv 

5[2> o u iszczen ie  życia  ludzk iego  
Ją^^ jew ątp liw ie  do tej a n o rm a ln e j  tole 
?ąack p rz e s tę p s tw a  p rz y c z y n i ły  sie w  

Cznym  stopniu  n ied o s ta teczn e  ener-  
Vjj ^ ł a d z  — w s z y s tk ic h  z a ró w n o  — cy 
Cjj ^ ' c h  i po licy jnych , o ra z  b ra k i  w  ak 

a,1ty b an d y ck ie j .  
łą|n ° w e  m e to d y  i ene rg iczn ie jszą  dzia- 

rozc iągn ię to  dop iero  — jak 
*ią — w  d w u  o s ta tn ich  H a c h ,  o-

k^Jąc pow o d zen ie ,  a n a w e t  rzek o m e

z l ik w id o w an ie  akcji rozbójn iczej,  ;ak 
tw ie rd zo n o .

Jak  w id ać  obecnie , u z y sk a n e  r e ­
zu lta ty  nie b y ły  w zupełności z a d a w a ­
lające. Ś w ia d c z y  o tern n ies łychana  
z u c h w a ło ść  B orne j  jego  w p ro s t  m ew ia  
ro g o d n e  » w y c z y n v ” . s tw ie rd z o n e  przez 
n a o czn y ch  św ia d k ó w :

W maju roku 1932 B arto li  d rogą  do 
C o zzan o  jecha ł  s a m o c h o d e m  w to w a ­
rz y s tw ie  n ieo d s tęp n eg o  Bornei. O d y  ro 
bo tn icy ,  p r a c u ją c y  tia szosie , me o d su ­
nęli się dość szy b k o  dla p rz ep u szczen ia  
pojazdu, B o rn ea  w y s ia d ł  z au ta .  ro z ­
da jąc  kułuki na p r a w o  i na lewo. Je­
den z m ło d y ch  ro b o tn ik ó w , niejaki Buc 
eini, nie m ógł p o w s t r z y m a ć  sw e g o  ob , 
rżen ia :

— Jeżeli s to s o w a ć  pan będz ie  rut lal 
podobną brutalność — rzekł z w r a c a ­
jąc  sie do b a n d y ty  — sk o ń czy  s ę tom. 
że pana  w y d a m y .

— S k o ro  u ż y w a s z  pod o b n eg o  tonu 
— rzek ł  mu B o rn ea  — m asz . f tp !  T o  
dla ciebie!

I s t rz a łe m  pow ali ł  n ie szczęsnego  
B uccin iego . oo czem  w s ia d ł  s p o w fo te m  
do auta  i od jecha ł  p o z o s ta w ia n e  zubi 
tego  na d ro d ze  Cafe zd a rzen ie  rozeg ra  
ło się w  ciągu kilku minut.

P o  ujęciu S p a d y  w  p uszczy  k o r s y ­
kańsk ie j  p o z o s ta ł  iuż ty lko  B o rn ea  T ro  
p io n y  n rzez  policje, b łn k a ł  sie od jed-

iswsK.'sag’raKisri

ne.i c h a ty  pas tu ch a  do  drugiej, od g ro ty  
do g ro ty  Z ac ieśn ia jące  się c o raz  koło 
policji zm u sza ło  go do częs te j  zm iany  
m iejsca. O fc n z y w a  p rz e c iw k o  b a n d y ­
cie w k o ń c u  z n u ży ła  jego  d o s ta w c ó w  
a p ro w iz a c y jn y c h  i o p iekunów . Z d e m a ­
skow ani.  opuścili go. W re s z c ie  b a n d y ­
cie p o zo s ta ło  ty lko  jedno: kap im lac ja .

Am.

1 się na m iejscu, gdzie spad ł  sp a d o c h ro n  
Ittż tam  sp ad o ch ro n u  nie było , noto 
m iast p rze rażen i  ra to w n icy  spostrzeg li  
żs  m orze  w p ro s t  m ro w i się

od żarłocznych rekinów.
W o b ec  tego z a w ró c o n o  ku b r z e g ó w 1 

i u r a to w a n y  lotnik p ośp ieszy ł  do k o ­
m en d an ta  e s k a d ry  ze sm u tn ą  w ia d o m o ­
ścią o śm ierc i s w e g o  kolegi, p o ża r teg o  
n iew ą tp l iw ie  p rzez  rek iny ,  łalcże jed 
nnk zdz iw ił  sie k o m en d an t ,  gdy  w  g o ­
dzinę później z jaw ił  sie u n iego  r z e k o ­
m y  n ieb o szczy k ,  w p ra w d z ie  p rz e m o ­
czo n y  i w y c z e r p a n y ,  ale p rz y  Pefnem 
zd row iu .

Jak  się o k a z a ło  ze z łożonego  p rzeż  
niego rapo r tu ,  ocala? dzięki ty lko  spado  
clironow i. G d y  b o w ie m  spadł do m o ­
rza. to znalaz ł sie is to tn ie  pośród  m r o ­
wia rek in ó w , ale w idok  wielkiej, t r z e ­
pocące j sie na falach p ła c h ty  sp ad o ch ro  
nu m usia ł

przerazić żarłaczy ,

o d p ły n ę ły  b o w ie m  s z y b k o  i t r z y m a ły  
się w pew n e j  od leg łośc i od sp a d o c h ro ­
nu.

P o  chwili zaś  g w a ł to w n a  fa l ;  ponio 
s ła  s z y b k o  sp a d o c h ro n  i lo tn ika  w s tro  
nę w y b rz e ż a ,  w o b ec  czego  r a to w T c y  
znaleźli na miejscu, w k tó re m  spadł 
sp adoch ron ,  ty lko  rek iny . U w o ln iw szy  
się w końcu .  od sp ad o ch ro n u  lotnik po­
p ły n ą ł  ku w y b rz e ż u  i szczęś l iw ie  w y ło  
w io n v  zos ta ł  z m o rza  p rzez  inną rr.oto 
ró w k ę .

„Liga przyzwoitości
w liczy z niemorainemi filmami.

i ś

Notujemy kilka p r a k ty c z n y c h  w y n i ­
ków  w  p fz e m y ś ie  f i lm ow ym . D w a  fil­
my..' To nie jest g rz e c h  i . .M adam e Du- 
b a r r y ” o d es łan o  s p o w ro te m  do stud ja  
dla rewiżji.  D w a  filmy w czasie  p ro ­
dukcji z o s ta ły  od łożone  na c zas  n ieo ­
kreś lony .  Z am knięc ie  40 k in e m a to g ra ­
fów w Filadelfii b y ło  n ie jako  g ro ź b ą  ___
ich właśc ic ie li  w  odpow iedz i  na za-  filmów, 
kaz  ks. k a r d y n a ła  D u g h e r tv  z w ie d z a ­
nia kin, k tó re  w y s ta w ia ją  sz tuk i nic 
m ora lne . W y rz u c a ją c  na  b ru k  p r a ­
c o w n ik ó w , w ła śc ic ie le  ty ch  t e a t r ó w  
chcieli pobudzić  opinję publiczną

p rz e c iw  k a rd y n a ło w i ,

ks, dr. C an tw e ll ,  b iskup  m iasta  H o lly ­
w ood oznajm ił p rz e d s ta w ic ie lo m  oism a

Anonimy z trupią głową.
1 6 » l e t n i  s a s o n t a & y s t d .

Z końcem  lipca i w  p ie rw s y c h  dniach 
s ie rpn ia  r b. w m ie jsco w o śc i  Her/.ogen 
burg  o trzy m a li  ta m te jsz y  p ra ła t  ks. U- 
bald S te in e r  i dz iekan  ks. Antom Ru­
dolf, jak rów n ież  f a b ry k a n t  A r tu r  Grunc 
m ann, listy z po g ró żk am i,  ż ąd a jąc  oku 
pu.

A non im o w y  a u to r  l is tów  żą d a ł  złoże 
nia w  ok re ś lo n em  m iejscu  k w o ty

5.000 szy lingów ,

g ro ż ą c  w  raz ie  n iez łożen ia  okupu 
śm ierc ią ,  W  m iejsce  podpisu  na listach

b y ła  w y c iśn ię ta  p ieczęć, p rz e d s ta v  iaja 
ca trup ią  g łow ę.

D o chodzen ia  p ro w a d z o n e  p rz e z  policję
i ż a n d a rm e r ię  us ta li ły ,  iż a u to re m  
ty ch  lis tów  by ł  16-letni o b y w a te l  c z e ­
ch o s ło w ack i  O s k a r  K unther, m ie szk a ją ­
cy  w  m ie jscow ośc i  O b e rw in d e n  u s w e ­
go k u zy n a ,  w łaśc ic ie la  dóbr, O tm ar.i 
Fussa .

A re s z to w a n y  m ło d y  sz a n ta ż y s ta  o- 
św ia d c z y ł ,  że chcia ł  d ro g ą  p o g ró ż e k  wy­
dostać  p ien iądze  dla sw e g o  kuzyna , k tó  
rem u groziła  l icy tac ja  m ają tku .

ka to lick iego  . .U n ive rse” , iż ks. b isku ­
pi od wielu lat oczek iw a li  in te rw e n ­
cji b iskupa H o lly w oodzk iego  w  s p ra ­
wie filmów g o rsz ą c y c h  z w ła s z c z a  dzie­
ci. K onferenc ja  k s ięży  b isk u p ó w  w 
W a sz y n g to n ie  w  lis topadzie  r. ub. po­
w ie rz y ła  spec ja lnem u  k o m ite to w i in­
fo rm o w ać  i b a d a ć  w a ru n k i  moralne 

Księża biskupi zyska li  popar­
cie ze s t ro n y  s z e r sz y c h  w a r s t w  Iudnf 
ści i to  n ie ty iko  ze s t ro n y  sw e j  o w ­
czarn i.  -de ró w n ież  i n e s to ró w  p r o te ­
s tanck ich , o raz  ra b in ó w  żydo w sk ich  
Ks. b iskup z a z n a cz y ł ,  że „L iga  P i z y  
z w o i to śc i” zo s tan ie  u t rz y m a n a ,  jak( 
s ta ła  in s ty tuc ja

ce n zu ru jąca  filmy.

Piorun wykrył świętokradców
Rozbił sza fę  z typem.

W kościele  O.O. F ra n c is z k a n ó w  w 
Splicie popełn iono  n ie d a w n o  ś w ię to ­
k ra d z tw o .  Nieznani s p r a w c y  zabra li  
w ie le  k o sz to w n y ch  w o tó w  o raz  k o ro n ę  
z ob razu  czczonej  p rzez  okoliczną  lud­
ność  t. zw. C za rn e j  M ad o n n y .

Polic ja  nie m og ła  w p a ś ć  na tro:.- zło 
c z y ń c ó w  I oto n a re  dni tem u w ied 
nej z w iosek  dalrnackich z a p a h ła  się 

od p io runa  ch a ła .
G dy  p rz y b y ła  s t ra ż  ogn iow a , wkiśc i 

| ciele ch a ty  leżeli na p o d łodze  porożem  
i n iep rzy tom ni,  w  szafie zaś , roz łupane j  
p rz e z  piorun, znalez iono  w sz y s tk ie

przedmioty, skradzione w kościele Fran 
ciszkanów.

W  Anglii p o w s ta ł  ruch  ana log icz­
n y :  K ato licka  F e d e ra c ja  W es tm in s tc i  
ska  z a p o c z ą tk o w a ła  k am p an ie  o uzdro  
w ien ie  filmu. P r z y s t ę p u ją c y  do nie 
podpisują  dek la rac ję  takiej t re śc i :

„N iniejszem  p rz y łą c z a m  sie do ru ­
chu uzd ro w ien ia  filmu (C lean Film Mo , 
vem ent)  po tęp ia jąceg o  w sze lk ie  nie­
m ora lne  filmy i łączę  sie ze w s z y s t ­
kimi p ro te s tu jący m i p rz e c iw k o  nim, ja­
ko p o w ażn ie  g ro ż ą c y m  religji i o jczyź­
nie.

U czyn ię  w szystk o ,  co bedzie  "  
mej m ocy . a b y  pobudzić  opinję p u b l ic  
ną  p rz e c iw  w s z y s tk im  filmom zmie 
rz a ją c y m  do o b ra ż a n ia  m ora lnośc i  pi 
blicznej i d ą ż ą c y ch  do

po d kopan ia  z a s a d  moralności.

N iniejszem  obiecuję  t r z y m a ć  s r  
zda leka  od w sze lk ich  fi lm ów  —  w y ją  
w s z y  ty ch .  co, jak mi jest w iad o m em  
nie o b ra ż a ją  p r z y z w o i to śc i  i m ora lno  
śc i” .

Dramat miłosny Polaka
& Ł e p j i  C u d z o z i e m s k i e j

B y ły  żo łn ie rz  Legji C udzoz iem sk ie j  
Po lak ,  S z y s z c z y ń s k i  lat 39, miał kocltan  
kę w  osob ie  s łu żące j  w k a w ia rn i  Jean  
ne M onchoux , w  Reim s, k tó ra  jednak  
nie chc ia ła  go w ięce j

w id z ieć  na oczy .
W o b e c  tego  S z y sz c z y ń sk i  u k ry j  się

na sch o d a c h  dom u, do k tó re g o  we-szła 
p a n n a  M onchoux , s trze l i ł  do niej 4 r a ­
zy, k ła d ą c  ją t ru p e m  na miejscu, a  na ­
s tęp n ie  sam  się p o ło ż y ł  na cieie zabł 
tej i w p a k o w a ł  sobie 5 kul w  o k  ''<ct, 
s e rca ,  g inąc  od u ły w u  krwi.
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J a p o n ja  p rz e c iw  E urop ie .

i rozwój przemysłu I handlu.
Europa je szcze  ssie odczu ła  ca łk o w ite j s iły  ja p o ń sk ieg o  nacisku .

(Korespo..uncja własna
Charbin, w sierpniu

Niedawno w ydana została w Tpkjo 
ciekawa nadzw yczaj broszura pt. „Japo- 
nja przeciw' Europie” . Książka jest zbio 
rem  artykułów  i uwag zamieszczonych 
.w ostatnim  czasię w poważnych czaso­
pismach japońskich. Na wstępie s tw ier­
dza się, że Europa nie pojmuje faktycz­
nej siły i przem ysłow ej zdatności Japo 
nji.

Ludność Japonji szybko w zrasta. 0 -  
becnie żyje w Japonji około 70 miljonów 
ludzi. Do tego doliczyć należy 20 miljc 
nów m ieszkańców Korei i 35 miljonów 
z Mandżurji. W  ostatnim  czasie Japonja 
poczyniła wielkie postępy w rozwoju 
przem ysłu. Przed 55 laty w Japonji nie 
istniało jeszcze ani jedno przedsiębior­
stw o przem ysłow e: obecnie Japonja od 
g ryw a doniosłą rolę w  m iędzynarodo­
w ym  przem yśle w łókienniczym  i gumo 
wym, nie m ówiąc już o znacznie rozw i­
niętych innych gałęziach przem ysłu. 
P rzem ysł w Japonji stale się rozszerza 
i z powodzeniem poczyna konkurować 
na rynku m iędzynarodow ym  z przem y­
słem państw  europejskich.

Autor japońskiej broszury w ystępu­
je głównie przeciw ko Anglji i pisze: 
„W y. panowie Europejczycy, zwłaszcza 
zaś Anglicy, uważaliście za swe praw o 
trzym ać prym at na rynku światowy!. 
Ale warunki się zmieniły i musicie li­
czyć się z poważnym  konkurentem.

„My. — powiada Japończyk — może 
mv, stw ierdzić, że np. europejski prze­
mysł zw łaszcza przem ysł angielski, po 
konany został w walce z japońskim prze 
m ysłem  włókienniczym. W y, Anglicy, 
zabiliście podstaw y praw dziw ego han­
dlu: sprzedaż po tanich cenach. Siły kup 
na większości państw , które są w aszy­
mi odbiorcami są ograniczone Dlatego 
my sprzedajem y swe tow ary  zależnie 
od nowych warunków po tanich cenach.

„W y, Anglicy i Europejczycy — cią 
gnie dalej japoński autor— myślicie tyl­
ko o sw ych zyskach i wysokim  pozio­

mie życiowym  swych robotników My 
natom iast myślimy o konieczności znale 
zienia pracy dla swoich robotników i o 
życiu milionów m ieszkańców Azji. Afry­
ki i A m nyk i Południowej, którzy są na 
szymi klientami a których poziom ży­
ciowa/- jest skrom ny.

„W y nas upokarzacie twierdzeniem, 
że w ykorzystyw ujem y sw ych robotni­
ków. Najenergiczniej protestujem y prze 
ciwko takim zarzutom. G dyby material

ne położenie naszych robotników było 
rzeczyw iście złe. ich siła w ytw órcza mu 
siałaby być mała. Ale my możemy do­
wieść,,.. że robotnik u nas w y tw arza  wie 
cei niż w Europie.

„Różnica pomiędz.y waszym i ' naszy 
ini robotnikami polega na tern powiada 
Japończyk— że nasz robotnik, ze w7zglę 
du na lepsze warunki klim atyczne nie od 
czuwa nędzy mieszkaniowej, nie potrze 
on je drc gich m ieszkań, odzieży i poży-

Waluty clewf.asy 1 alccle
m a t  * q p i e & € l 5 s i e  w a t r & a e a t

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ.
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój niejednolity, przeważały jednak zniż 
ki kursowe.

PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ 
WIĘKSZYCH ZMIAN.

Zarówno w grupie pożyczek premjo- 
wych, jak i w dziale innych papierów pań­
stwowych panował nastrój spokojny, utrzy­
many. Kursy zasadniczych odchyleń nie wy 
kazały.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 

44.00; Prenij. Poż. Dolarowa, serja III 53,75; 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 117,50; 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
120,50; Państw. Pożyczka Konwersvjna 
64,90; Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 
r. 59; Pożyczka Dolarowa 1919— 1920 r. 
70,50, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 69,50 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94,00; Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Li­
sty Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 
Obligacie Komunalne Banku Gosp. Kraj. II 
em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 51,75; Listy 
Zast. T. Kr. m. Warszawy 1933 r. 61,25: Li 
sty Zast Towr. Kred. m Piotrkowa 54,00. 

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 87.00; Warsz. Tow. Fabr. 

Cukru 22,75; Norblin 28,00; Ostrowiec Serja 
B 21.50; Starachowice 11,10.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 30 sierpnia. Urzędowa cedu­
ła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy usta­
lone na podstawie cen giełdowych: żyto sta

re i nowe 17,00— 17,50; pszenica jednolita 
stara i nowa 20,00—21,00; pszenica zbiera­
na stara i nowa 19,00—20,0; mąka pszenna 
gat. 1 lit. B 0-45 proc. 34—36; mąka żylna 
I gat. 0-95 proc. 25,50—26,50; mąka razowa
19.50—20,50.

Poznań, 30 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzak- 
cyjnych: żyto i pszenica stare i nowe zdatne 
do przemiału: żyto 17.25. Kursy ustalone na 
podstawie cen orjentacyjnych: żyto stare i 
nowe zdatne do przemiału 17,50— 17,75;
pszenica stara i nowa zdatna do przemiału 
19,00— 19,50; mąka żytnia I gat. 0-55 proc.
23.50—24,50; mąka razowa 0-95 proc. i 9,50 
—20.50; mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc.
33.50—36,50.

OD PIĘCIU LAT PIESZO NAOKOŁO ZIEMI.
Do Londynu przybył Chińczyk o dźwięcz- 

nem choć skomplikówanem nazwisku — 
Chiongwanchin, który przed pięciu laty wy­
ruszył z Kantonu, aby udać się w pielgrzym­
kę do grobu ojca swego w Limie, w daiekiem 
Peru. Z początku towarzyszyło Chińczykowi 
w jego pieszej pielgrzymce piętnastu przyja­
ciół. Przewędrowali w ten sposób przez Kali­
fornię, Panamę, Kolumbję i Ekwador. W dro­
dze towarzysze pielgryma gubili się jeden po 
drugim, tak iż Chiong przybył wkońcu sam 
do celu swej wędrówki — do Limy. Potem 
postanowił Chiong wędrować dalej pieszo, 
przebył Andy i dostał się na brzeg brazylij­
ski, gdzie w Bahji wsiadł na statek, odcho­
dzący do Londynu. Obecnie zamierza Chiong 
przewędrować pieszo cały kontyngent euro­
pejski i poprzez Syberję i Mońgolję dostać 
się spowrotem do swojej ojczyzny.

w ieria jak u was. Ale nie myślcie, że fljj 
s: robotnicy są bardziej nieszczęśliwi 
waszych. Gdybyście, wy. Europejczycy 
dawali naszym  robotn. wasze pożyvv'e 
r.ie mieszkania i odzież, napewno bv to 
■ idizucili P rz y  zarobku 30 yen miesięcZ 
nie. nasi icbotnicy jeszcze coś zaoszcZ? 
dzą, o czcm świadczy wzrost wkładów 
w kasach oszczędności” .

Dalej autor broszury w ypow iada sic 
orze ciwko rozdzieleniu światow ego rY3 
ku tow arow ego przy  pomocy specjał' 
nych układów m iędzynarodowych. Ja­
pończycy bardzo sceptycznie patrzą u3 
w szystkie gospodarcze konferencje, zW° 
ływ ane przez Europejczyków. Nie mY' 
ślimy, by byłoby możliwością wstrzY' 
mąć walkę gospodarczą p rzy  pornocY 
umów Disanvch które mogą być nieod' 
powiędnie dla nas. Nie możemy wstrzY 
mać konkurencji, ponieważ obawiamY 
się, że przyjdzie czas, kiedy i Chiny sta 
ną się w pływ ow ym  czynnikiem oa świa 
tow ym  rynku zbytu”

Takie są podstaw ow a tezy ja p o ń sk i 
przedstaw ione w  wspomnian. broszurze 
Trzeba rzeczyw iście zadać sobie pyt3' 
nie, czy Europa będzie w Stanie obro­
nić sw a sytuacje gospodarcza i prowa­
dzić walkę z japońską ekspansją która 
staje się bardzo niebezpieczną.

W każdym  razie japońskie am bide 
rosną z roku na rok i Japonja poczyń3 
zagrażać już nietylko sw ym  bezpośred­
nim sąsiadom, ale i wszystkim  państ­
wom św iata. B roszura, o której mówi­
my, zasługuje na większą uwąg^ także 
ze względu na wypadki, jakie rozgry­
wają się obecnie na Dalekim W schodzi 
O dzw ierciadla ona bowiem jasno i wy­
raźnie m entalność japońską. Jest on3 
„usprawiedliwieniem ” parcia Japoflj1 
wgłąb Azji, „usprawiedliwienie” kro­
ków na kontynencie azjatyckim, któro 
nazwać można posuwaniem się z pocho 
dnią do beczki prochu.

St. Górski

PRUSÓW!?

irat- VV A RIPER

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )

Współczesna powieść obyczajowa s  Adaptacja autoryzowana C ag, B a la ck t*

—bpecjainie dla pani przyjechałem  
do Triestu. Może mi pani udzielić trochę 
czasu?

Polska m ow a widocznie zaskoczyła ją 
Zaw ahała się, obrzuciła przybysza nie- 
ufnetn spojrzeniem:

-- Czego pan sobie życzy? Kim pan 
jest ?

■ Nazywam  się Andrzej Dunin- Stoc 
ki. Byłem -  popraw ił się— jestem przy 
jacielem blanki.

P rzez  tw arz Eli W olskiej przeleciał 
skurcz.

— Siostra przysłała pana?
— Nie, ale przyjechałem  w jej spra 

,Wie. która się przedstaw ia bardzo powa 
żnie.

— Dobrze. Za dwadzieścia minu wyj 
dę stąd. P roszę zaczekać na mnie przy 
wejściu do ogródka.

Ela W olska otw orzyła drzwi i przekrę 
ciła kontakt. Pokój by ł mały i biedny: 
nad łóżkiem wisiał krucyfiks, na szafce 
nocnej paliła się w oskow a świeczka, na 
stole stal talerz z owocami i butelka 
wody mineralnej, po obu tronaęh stołu 
dwa krzesła szafa pod ściana i umywał 
ka blaszana w kącie.

Stocki zdjął kapelusz, w zamyśleniu 
zrobił parę kroków, spostrzegł świecę 
j pochylił się, by zgasić ją, nie zdając 
sobie spraw y, poco to robi. Ela W olska 
w strzym ała go:

— Niech pan nie rusza. Dziś rocznica

śmierci mojego ojca— powiedziała rów 
nym, obojętnym głosem.

Oprzytom niał, cofnął się od szafki i 
stanął na środku pokoju, obracając w 
palcach kapelusz:

— Przepraszam  panią. . .— jąkał się, 
szukając słów usprawiedliwienia.

Podniósł zażenow any w zrok i zbladł 
—ujrzał przed sobą piękną, odważną 
tw arz Hanki, tylko oczy były  inne; te 
b y ły  ciemne, beznadziejne smutne, dużo 
w idziały w  swojem życiu, jeszcze wię­
cej cierpiały, nauczyły się ukryw ać wra 
żenią i uczucia.

_ — Proszę siadać. Słucham pana.
Zaczą łopowiadać cichym głosem o 

tragicznem  w ydarzeniu w swoim domu, 
nie wymieniając nazwiska zmarłego, o 
ucieczce Hanki; mówił jak pojechał do 
P aryża, jak przeszukując papiery niebo 

( szczyka znalazł notatnik, z którego do­
wiedział się o jej adresie. Czy znała te­
go pana? Podobno nazyw ał się Szw arc 
berg.

O, tak. Otto Szw arcberg. Dowiedziała 
się z gazet o jego śmierci.

Jej czarne oczy błysnęły złym 
ogniem:

— Znałam go dobrze, za dobrze' 
W idziałam go po raz ostatni przed dwo 
ma miesiącami, kiedy tnnie umieścił w 
tym kabarecie!

Stockiego przeszły zimne dreszcze, 
tajemnica powoli odsłaniała się. Zapy­
tał drżącym  głosem:

— A Hanka?... Też go znała?
— Naturalnie!... Przecież z dziesięć 

lat s tara ł się o nią! Nie dziwię się, że 
popełnił samobójstwo, bo Hanka gozaw 
sze odtrącała...

W idać było po błyszczących oczach, 
że przeniosła się pamięcią w  prze­
szłość.

— Jak się zaczęło, tak się i skoń­
czyło! — dodała ze smutnym uśmie­
chem.

Stocki pochylił się całem ciałem na 
przód i zapytał uryw anym  głosem, tłu­
miąc podniecenie:

— Jak  się zaczęło?
Ela W olska utonęła w  przeszłości, 

widziała ją przed sobą, m ówiła jak 
przez sen:

— W tedy Hanka jeszcze chodziła 
do szkoły, miała zaledwie szesnaście 
lat... Pew nego dnia, kiedy jechała kon­
no przez Schonbrunn jakiś jegomość 
w yskoczył na jezdnię, złapał konia za 
uzdę i zatrzym ał go, H anlp  w  uniesie­
niu uderzyła tego pana sżpicrutą, ale 
znajomość została zaw arta... Szw arc­
berg przyjechał z Chicago gdzie spę­
dził praw ie całą wojnę i pierwsze lata 
po wojnie, przechw alał się swojem bo­
gactwem , ale w rzeczyw istości miał sa 
me długi... Tak... W ów czas nie nazy­
wał się Szw arcberg, łecz poprostu 
Szwarc... Żeby zrobić Hance prezent, 
popełnił kradzież, za k tórą dostał sześć 
miesięcy więzienia... Jak tylko go w y ­
puścili. natychm iast poleciał do niej; 
znów go odtrąciła. W tedy Szw arc za­
czął grozić, że zabije ją i siebie, że 
znajdzie sposób, by Hankę obezwładnić 
i wziąć przemocą. Hanka śmiała się, 
chociaż napraw dę to wcale jej nie by­
ło do śmiechu... Nagle Szw arc znikł. 
Słyszałyśm y, że powrócił do Chicago. 
Raptem  po pół roku Hanka dostała od 
niego list z P aryża. Pisał, że dorobił 
się dużych pieniędzy. Kupił sobie dom 
i żądał, by natychm iast przyjechała do 
niegp. Naw et nie odpowiedziała...

Od tej pory rok w rok przyjeżdżał d 
W iednia, używ ał wszelkich sposobó'^ 
aby zabrać Hankę ze sobą: groził, bła­
gał... jeszcze nie widziałam, żeby męż­
czyzna tak się upokarzał. A ona?... J3_ 
tyiko się zjaw iał odw racała się pleca­
mi, kpiła po dawnem u w prost w oczH 
ale w głębi serca czuła paniczm  
strach... W tedy Szw arc skierow ał s y  
je afekty w moją stronę, podniecało £ ■ 
że byłam  bardzo podobna do Hanki, 
ja... choć nienawidziłam  go z całej d 
szy, choć w iedziałam  o wszystkich P~ 
dłościach tego człowieka... ja... H 
głam... Pojechaliśm y w podróż, km* 
skończyła się w  Dubrowniku. SzW3 l 
prędko przesycił się mną, już mu y  
w ystarczałam . Ciągle miał w p a n b e j 
Hankę, tęsknił do niej, obrzydłam  J j j  
tak, że zaczął mnie m a l t r e to w a ć . . .^ ; 
czył, naw et bił... Cóż miałam ro b ić ; 
łam w jego rękach, nie m iałam  gros 1 
przy duszy. U ciekać? D okąd? Do n 
ki nie w róciłabym  za nic. W stąpiłam  
kabaretu, zjeździłam  praw ie całe y  
brzeże Adriatyku, w ędrując z kabata^ 
do kabaretu. Potem  dostałam  k o n try  
do Triestu, nie chciałam go podpi* 
bo od nas w ym agają siedzenia w  t o j ^  
rzystw ie po program ie, upijania gb |j 
a bez tego już mnie nigdzie nie cim ■ $  
przyjąć... Szw arc wiedział o kaz y, 
moim kroku, nagle zjawił się, zw Y %  
ślał mnie, ale wkońcu umieścił tu, 
„Belle Vue“... Odtąd już nie wmf 
łam go... .

Opowiedziała monotonnie, w 
tensjonalnych słow ach krótki rep ,}0ni 
ze swego życia. O parła czoło na ^  
mówiła bez goryczy n ie w z ru sz o n y  
dźwięcznym  głosem ; nie ubolewał-1 ^  
sobą i nie pragnęła współczucia. zf0. 
czos całego opowiadania tylko raz 
biła dłuższą pauzę, jakby się jej z . ^ 
ło na łzy, ale nie zapłakała, m o z  
nie mogła płakać .. „

D . c - *



Dodatek sportowy
Śląsk Polski -  Śląsk Niemiecki

Najlepsze rozporządzalne siły do walki o palmę zwycięstwa
Na boisku Policyjnego K. S. zostaną roze­

p n ę  w nadchodzącą niedzielę zawody rew an­
ż e  w pitkę nożną pomiędzy reprezentacjami 

3ska Niemieckiego i Śląska Polskiego.
Oba te okręgi w ystaw iły  do tych zawodów

8*lli
i:

ePsze swe sity, którymi obecnie rozporzą-
*a)ą, a które wprawdzie zakończyły ostatnie 
D°tkanie w marcu 1934 r. wynikiem remiso- 

jednakże obecnie będzie s ta ra ła  się każ- 
a ze stron walczących uzyskać zwycięstwo.

kląski OZPN musiał oczywiście zrezygno- 
a^ z g raczy  „Ruchu", k tó rzy  w tym  dniu roz- 

, ywają zaw ody o mistrzostwo Ligi przeciw-
0 »>Wisła“ w Krakowie, tak, że drużyna na-

składa się wyłącznie z materiału Ligi ś l ą ­
skiej.

P oniżej podaje się  sk łady  drużyn, które bę- 
, a w niedzielę w ystęp ow ać w barwąch jednego
1 (JrUgiego okręgu:
. Andrzejowski (K. S. Pogoń Nowy Bytom), 

chalski Stefan (K. S. Naprzód Lipiny), Bi- 
' 1. F. C.) Dembski (K. S. Śląsk), Knap-

. y k (l .  F. C.), P iec  (KS. Naprzód), Herisch 

t y  ®ryIa ' Olbrych.
fta ze sportowe niemieckie przeciwstawiły 

Sze.i drużynie następujący skład:
(y UrPanek („09“ Beuthen), S t ry pa  i Koppe 
P ° p ' ,aerls Rasensport Gleiwitz). W y d ra  (W. 
pj , eiwitz), Paschke (Vorwaerts Breslau) i 
I e , J er (V. R. Gleiwitz) oraz Wilschek i Ju- 
tti»Z\* ^ 'e iw i t z ) ,  Bankert  i Halik (09 Beu- 

Oto* îVoiscNok (Gleiwitz). 
dą waltSk,a<ly druży n- które w niedzielę bę- 
to, j a]j j y  0 palmę zwycięstwa. Spotkanie 
Wanię po,,rzednie budzi wielkie zaintereso- 

Zaw a r °  ^ w as  zwolenników piłkarstwa. 
dzyn P y odbywają się na warunkach mię-
tarnH1̂0 °y c *1 m- in. będą odgrywane hymny 
. dowe obu państw, pozdrowienie drnż.yn 
j n n e  formalnoścśi związane z powyższem.

Z aw ody odbędą się punktualnie o godz. 10,
Wspomnieliśmy wyżej na boisku Policyj-

eRo K. S. p rzy  ul. Moniuszki w Katowicach.
Spotkanie głów ne poprzedzą zaw ody naj-

°dszych piłkarzy  t. j. dwóch zespołów szkol­
nych.

Di'a publiczności postarał się Policyjny 
K- S. o rozbudowanie boiska w ten sposób, aby 
każdemu zwiedzającemu te zawody umożliwić 
doskonałe obserwowanie przebiegu zawodów.

Z uwagi na przewidywany duży notłok przy  
kasach, Otwarte zostaną okienka już o godzi­
nie 11-tej.

NEUSEL BEZ GŁOWY.
Mecz Sehmeling — Neusel w Hamburgu dal 

podobno około 450 tysięcy  marek dochodu.
Przypom inam y, że spotkanie Schmefing — 

Paulino w Barcelonie dało 750 tys. franków de­
ficytu.

Jak  źle i bez głowy walczył Neusel w yka­
zała już pierwsza runda.

Neusel zbliża się do Schmelinga na póldy* 
stans z głową zwieszoną i zupełnie nie zasło­
nięty i bije bez sensu i bez celu przez gardę 
przeciwnika, aż do chwili kiedy prawa Schme­
linga. przypomniała mu precyzyjnym ciosem 
o istnieniu techniki pięściarskiej.

Cios ten spowodował ranę  oka i p rz yczy  
nił się do ostatecznej klęski Neusela.

Zespół polskich samolotów
na międzynarodowym turnieju lotniczym

Okręg Wojewódzki Śląski L. O. P. P. ko ­
munikuje:

W  M iędzynarodowym Turnieju Lotniczym 
bierze udział samolot R. W. D. 9 ufundowany 
przez Okręg Wojewódzki Śląski L. O. P. P. 
z ofiar tutejszego społeczeństwa.

Samolot oznaczony został nazwą „Śląsk“ 
i numerem 73. Załogę stanowią, pilot p. Ste­
fan Floryanowicz i mechanik Leon Zamiara.

Samolot ten po Turnieju staje się własno- 
śią tut. L. O. P. P.

Przypom inam y, że w dniu 14 wrześnśia 
b. r. samoloty biorące udział w zawodach, 
przybędą w godzinach rannych na lotnisko w 
Katowicach.

W szyscy  zatem winni pośpieszyć 14 wrze­

śnia b. r. na lotnisko na przywitanie zawodni­
ków naszych i zagranicznych. Komunikacja 
dogodna na lotnisko zapewniona. Bilety wcze­
śniej są do nabycia w Ośrodku Propagandy 
L. O. P. P. ul. Marjacka 3, Aeroklubie Ślą­
skim, Orbisie i w kasie Dyrekcji Kolejowej.

Poniżej zamieszczamy spis samolotów pol­
skich biorących udział w Turnieju z podaniem 
numeru konkursowego, nazwy, obsady i fun­
datorów.

Nr. 61. PZL-26, „POMORZE", a) Dudziń­
ski Piotr *). b) Kotodziej Eustachy (ufundowa­
ny przez obywateli Województwa Pomorsk.)

Nr. 62. PZL-26, „PIŁSUDCZYK". a) Gied- 
gowd Ignacy, b) Kmieć Marjan (ufundowany 
przez Korpus Oficerski i Związek Strzelecki).

Poszli kraść drzewo
a stracili zdrowie

Z P szczyny  donoszą: W  iesie ks. pszczyń­
skiego w Krasowach postrzelony został Biecki 
Franciszek z Krasów przez leśniczego śrutem 
ze strzelby myśliwskiej i okaleczony został 
w obie nogi i brzuch.

Postrzelonemu udzielił pierwszej pomocy le­
karz  dr. Tyszka  z Brzezinki i pozostawił go 
w opiece domowej.

W  toku dochodzeń ustalono, że Biecki

wspólnie ze szwagrem Łukaszkiem Francisz­
kiem również z Krasów wieczorem o godz. 20 
udali się do lasu ks. pszczyńskiego celem do­
konania kradzieży drzewa.

Zauważeni przez leśniczych poczęli ucie­
kać a wezwani do za trzym ania  się, nie reago­
wali.

W  czasie ucieczki leśniczy strzelił ze strzel­
by myśliwskiej i zranił Bieckiego,

Mord czy samobójstwo
ę  Mieszkańcy ’domu przy  ul. Redena l a w  
n k 0r*°* ie  zalarmowali policję, że z mieszka- 
. Kokowskiego w ydobywa się gaz śświetlny 
j).rrilrno 'wołania i pukania nikt w mieszkaniu 

e daje znaku życia, 
i r zyw 0łany  ślusarz w obecności policji o-

' 5 *  ^rzwi'-
Uj. w  pełnem gazu mieszkaniu, które natych- 

ast Przewietrzono, znaleziono zwłoki 64-let-

LEON WYRW ICZ W  CHORZOWIE. 
^r °dę 5-go września o 8 wieczorem w 

t y 1 Katolickiego Domu Związkowego p rzy  ul. 
a^ P o śc i  wystąpi gościnnie jeden raz  znako- 
Wey i n iezrównany siewca humoru, mistrz ży- 

słowa, Leon W yrw ic z . 
l,je °ścinny występ znakomitego kpiarza  wi­

ll ^ciągnąć wszystkich znawców humoru. 
jj0 °chód przeznaczony na wdowy i sieroty 

p a r t y c h  policjantach, 
trety wcześniej można nabywać w Cho-

Ponury wypadek w Chorzowie
niej Anny Rejkowskiej.

Mimo wszelkich prób przywrócenia  jej do 
życia, zabiegi pogotowia okazały się bezsku­
teczne.

8>eil e w firmie Dinges, róg Wolności 1 J a ­
r s k i e j .

JO

RADJO
K A T O W IC E  —  So bo ta  l .  września.

C  M uzyka  popularna (p ły ty )  13.05 Kon- 
14.05 W iadom ośścl gospodarcze 16.00 

tekka  (p ły ty )  17.00 W esoła  audycja  
/§ dzieci 17.25 U tw ory na dwa fortepiany  
l9 0 N abożeństw o z  O strej B ram y w W ilnie  
%  ° ^ ozm(fltości 19.05 S k rzy n k a  pocztowa  
19 Ć zieci 1^.15 Koncert o rk iestry  haw ajskiej 
Cą . W iadom ości sportow e 20.00 Koncert 
2fj ja n o w s k i 20.30 O dczy t w je ż y k u  obcym  
3/ j Koncert m u zy k i polskiej 21.00 C apstrzyk  
tiii M uzyka  lekha 2 2 M  Pogadanka 22.10 

(p ły ty )  23.05 —  24.00 M uzyka  ta-
ZriQ'

Dla policji śmierć ta przedstawia się b a r ­
dzo tajemniczo. Nie jest tu bowiem wykluczo­
ne samobójstwo, jakkolwiek wnioski mogą iść 
w kierunku mordu z premedytacją.

Samochodem na furmankę
Z Bielska donoszą: Na drodze w Czecho­

wicach samochód półciężarowy Si'. 10577 Spół­
dzielni Automobilistów z Katowic, kierowany 
przez szofera Falkusa z Katowic, wskutek nie­
ostrożnej jazdy najechał na furmankę Jaśkow-

skiego Stanisława z Dańdówki powiat Będzin 
i okaleczył lekko konia oraz uszkodził wóz. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było.

Szofera doniesiono do władz sądowych ce­
lem ukarania.

Premjera „Lilii Wenedy“
w Teatrze Polskim w Katowicach

Dziś w sobotę dnia 1 września występuje 
T eatr  Polski z bardzo odpowiedzialną premie­
rą  arcydzieła poezji polskiej, mianowicie „Lilii 
W enedę“ J. Słowackiego.

Wysoki, podniosły nastró j tragedji u ja ­
rzmionego narodu, niepospolite piękności poe­
tyckie, tak właściwe temu wirtuozowi wiersza 
i języka, wspaniałe postaci nieszczęślśiwej ro ­
dziny krófeskiej. potęga zbiorowych scen i na 
wysokości wielkiego zadania stojąca oprawa 
i realizacja sceniczna utworu, — dadzą wi- 
dzim wyjątkowego tego przedstawienia pełnię 
najgórnicjszych i niezapomnianych wrażeń 
i zapewnią najbardziej natchnionemu arcydzie­
łu dramatycznemu poezji narodowej d ługotrwa­
łe, stałe powodzenie.

Potężne to dzieło polskie wejdzie na deski 
naszej sceny w najwyborowszej obsadzie, 
główne bowiem role kreują czołowi artyści n a ­

szego teatru.

Rolę tytułową odtworzy p. Biesiadecka, n a ­
tchnioną rolę wróżki Rozy p. Marecka, nie­
złomnego króla Derwida w niewoli p. Zby- 
szewski, dwugłowego wodza Lefum p. W asi­
lewski, a Polelum p. Godlewski ucieleśnienie 
przypadku w życiu ludzkiem, Slaza p. J a ­
strzębski, Lecha p. Arnoldt, Insłandkę Gwlno- 
nę p. Rozwadowska, a św. Gwalberta p. Ko- 
stewski.

Reszta ról pozostaje w doświadczonych 
i niezawodnych rękach pp. Marwicz, Brandta, 
Kochanowicza, Karazińskiego i in. Insceniza­
cję tego pięknego dzieła przemyślał i p rzygo­
tował p. Kochanowicz. Dekoracje art. malarza 
St. W ęgrzyna.

Najbliższą nowością repertuarową będzie 
głośna sztuka Otto Indiga p. t. „Człowiek pod 
mostem" w reżyserskiem opracowaniu p. Bie- 
siadeckiego.

Nr. 63. PZL-26, „SPOŁEM", a) Grzeszczyk 
Szczepan, b) M ay Ładysław, ufundowany 
przez Związek Spółdzielni Spożywców i Zwią­
zek Rew. Spółdz. W ojskowych).

Nr. 64. PZL-26, „PODOFICEZ 11“ a) Bal­
cer Jan, b) Kulza Jan, ufundowany przez Kor­
pus Podoficerski).

Nr. 65. PZL-26, „WIELKOPOLSKA", a) 
Włodarkiewicz Andrzej, b) Przysiecki Euge­
niusz (ufundowany przez Okręg Wojewódzki 
L O P P  w Poznaniu).

Nr. 71. RWD-9. „JAN ŚNIEDECKI", a) 
Bajan Jerzy, b) Pokrzyw ka Gustaw (ufundo­
wany przez obywateli W ojewództwa Krakow­
skiego i Lubelskiego).

Nr. 72. RWD-9. „PODOFICER I", a) Bu­
czyński Jan b) Lewkowicz Tadeusz, ufundowa­
ny  przez Korpus Podoficerski).

Nr. 73. RWD-9, „SLĄSK", a) Floryanowicż 
Stefan b) Zamiara Leon, ufundowany przez O- 
kręg Wojewódzki L O P P  w Katowicach).

Nr. 74. RWD-9, „DAR TYTONIOWCOW ". 
a) Karpiński Tadeusz b) Gawęda Adam, ufun­
dowany przez pracowników P. M. T. sprze­
dawców i plantatorów tytoniowych).

Nr. 75. RWD-9, „BEBEWUER" _  „LOT", 
a) P łonczyński Stanisław b) Zientek Stanisław, 
(ufundowany przez Posłów i Senatorów B. 13. 
W. R. oraz pracowników P. L. L. „Lot").

Nr. 76. RWD-9, „L. O. P. P .“ —  „LOT- 
NICZKA", a) Skrzypiński Henryk b) Lorenc 
Michał, (ufundowany przez Zarząd Ołówny 
i O kręgowy L O P P  oraz Komitet Kobiecy Bu­
dowy Samolotu).

*) a) — pilot, b) — obserwator.

Niedole ? ?hrodnte
W  nocy na 30. b. m. nieznani dotychczas 

sprawcy po wybiciu otworu w suficie wielko­
ści 25X45 cm oraz przez wywiercenie dziur 
w podłodze, weszli z piwnicy do magazynu 
składu aptecznego Klemana W ładysław a w Za- 
wodziu przy  ul. Krakowskiej i skradli większą 
ilość artykułów kosmetycznych oraz kilka pu­
szek lakieru, poczem zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

Na miejscu sprawcy pozostawili łom że­
lazny, nóż i rękawiczkę skórzaną. Rzeczy te 
zabezpieczono do przeprowadzenia dalszych 
dochodzeń.

Repertuar
Sobota dnia t .  9. „Lilia W eneda"  inaugura­

cyjne przedstawienie o godz. 20-tej.
Niedziela 2. 9. „R odzina" o godz. 16-tej.
Niedziela 2. 9. „Lilia W eneda“ dla Zw. 

Pocz. o godz. 20-tej.
Poniedziałek 3. 9. .Chce m ieć dziecko"  o 

godz. 20-tej.
W tprek  4. 9. „C złow iek pod m ostem "  p re­

mjera o godz. 20-tej.

„CHCĘ MIEC DZIECKO".
W  poniedziałek dnia 3 września o godzin’6 

20-tej wiecz. p rzy  pełnej widowni kapitalna 
farsa „Chcę mieć dziecko" w której aktorska 
grą i finezja w oddaniu' wszystkich „kaw a­
łów" fa rsy  zmuszają widownię do impulsyw­
nego śmiechu, zabawy i wesołości.

G rają  pysznie wszyscy artyści: w tempis 
i w werwie wyreżyserował farsę p- Kochano*
wicz. *

Bilety po cenach popularnych sprzedaje Ka-.
sa Teatru.
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. mmmm ł m o r r e i
Działają pobudzająco na żołądek

Spożywanie owoców jest dla zdro­
wia rzeczą bardzo pożyteczną. Jednak 
że nie każdy owoc zawiera jednakowe 
substancje odżywcze. To też. należy 
gatunki owoców, zależnie od ich zawar 
tości tych czy innych składników przy­
stosować do swego organizmu.

Jabłko — zawiera dużo żelazo i dzia 
la bardzo dodatnio u osób anemicz­
nych,

pomaga do regeneracji k rw i
Zawiera też sporo tlenu, który zostaje 
wchłonięty przez krew. Również od­
działywa dodatnio na śledzionę a tak­
że pośrednio na mózg.

Gruszka — zawiera dużo wapna i 
wpływa korzystnie na układ kostny 
Łatwo rozpuszcza się w ślinę

i dzfała silnie moczopędnie.
Jednak nienależycie przeżuta jest 

dla żołądka i jelit ciężko-strawna, 
a przy osłabionych nerkach powoduje 
zaburzenia w delikatnych kanalikach 
moczowych*.

Śliwka — musi być spożywana w 
umiarkowanych dozach, gdyż w prze­
ciwnym razie powoduje często biegun 
kę i zaburzenia jelit. Jeśli jelita są o- 
sfabione, należy śliwki obierać ze skó­
rek. gdyż

działała one drażniąco.
Brzoskwinie i morele — dziaiają od 

żywczo na błonę żołądka i pobudzają 
wątrobę do wydzielania żółci. Skórka 
na tych owocach jest bardzo zdrowa i 
nie należy jej obierać, a tylko oczysz­
czać. Owoce te zawierają w sobie 
garbnik, który działa pobudzająco na 
działanie żołądka.

Banany - -  zawierają cztery razy 
więcej białka niż jabłka i dwa razy 
więcej węglowodanów niż pomarańcze 
są więc owocem bardzo strawnym, 
polecanym bardzo dla dzieci.

Cytryna — należy do najcenniej­
szych owoców, albowiem umiarkowa­
nie używana, czyści krew, odflegtnia i 
usuwa moczany, rozpuszcza złoża kwa 
sowe, przy cierpieniach reumatycznych 
i gośćcowych, korzystnie oddziaływa 
na odporność organizmu przeciw dyf- 
terji. Leczenie jednak cytryną należy 
przeprowadzać tylko

pod nadzorem lekarskim,
Figi i daktyle — zawieraja duż. 

procent cukru. Konsumowane w sy.nie 
suszonym i w większych ilościach, po 
wodują nieżyt wątrobiany i kiszek

Pomarańcza — bardzo dobry i zdrc 
wy owoc orzeźwiający i ułatwiający 
trawienie.

Wspaniały dar malarza japońskiego
d l O i

Znany malarz japoński Takahashi, 
(sam będący wyznawcą Buddy) które 
go obrazy o treści wybitnie religijnej w 
duchu katolickim wzbudziły ogromne 
zainteresowanie i sprawiły do pewne­
go stopnia sensację w ubiegłym roku. 
przesłał Ojcu Św.

stary manuskrypt japoński

STO TYSIĘCY ZAGINIONYCH MĘŻÓW.
Ostatni spis ludności w Anglji wykazał 

ciekawy fakt.  Naliczono o 100 000 więcej żon, 
niż m ężów; inaczej m ówiąc 113 735 kobiet 
oświadczyło, że są zamężne, ale b rakuje dla 
nich mężów.

Trzy  są przyczyny tego zjawiska. Po 
pierwsze, niektórzy żołnierze, których żony 
przebyw ają  w  Anglji, s tac jonowani są w  ko- 
lonjach i nie mogli być wliczeni do spisu; po 
drugie wielu kom iw ojażerów  żonatych zna j­
dow ało  się w dniu spisu poza granicami An­
glji. Jednakże w yją tkow o w ysoka  liczba o- 
puszczonych żon tłumaczy się w ten sposób, 
że wiele kobiet z sobie tylko wiadomych 
względów podaje się za zamężne, gdy w rze­
czywistości niemi nie są.

ATAK SZAŁU
po wypiciu białej kawy.

Czestochowa, 1 września. Niezwykle ta­
je; :y wypadek zatrucia wydarzył się w 
dr • wczorajszym przy ul.

W mieszkaniu własnem przy ul. alej 
Nr. 15, malźrukowie Marjan i Józefa Jani­
kowie poczuli

silne boleści w żołądku 
i dostali ; ’-.zwykle ostrego ataku fu ", a 
następnie oboje stracili p-: 'mność. Za­
alarmowani nieludzkim krzykiem s --Jadzi,

ujrzawszy leżących na ziemi b z  przytom­
ności małżonków, zawezwali pomocy lekar­
skiej. Przybyły :a miejsce wypadku lekarz 
Ubezpieczalni Społecznej, po stwierdzeniu u 
chorych silnego zatrucia kawą z mlekiem, 
za wadził przewiezienie ich do szpitala Ubez 
pieczal-

Stan zatrutych jest beznadziejny. 
Wyświetleniem tego, bądźcobądż, ta­

jemni .:cm zajęła się policja.

sprzed 1000-ca iat. W m an u sk ry p t 
figurują stare modlitwy buddyjskie- 
czczone przez wyznawców Buddy jesZ 
cze bardziej od posągów tego nauczy' 
cielą religji.

Podobnej wartości manuskrypt znał 
duje się do dziś jedynie w British MU' 
seum w Londynie.

Kardynał - sekretarz stanu Pacell1 
przesłał na ręce malarza japońskie^0 
list z podziękowaniem, oraz srebrny 
medal jubileuszowy.

Czy wrócą
„pieprzyk! miłości"..

Kiedy kobiety zaczęły się malować 
logicznie przyszła moda na muszki 
-.pieprzyk piękności”, jak mówiono # 
18-tym wieku.

Modnisie spostrzegły, że tak>e 
..muszki” podnoszą bladość cery i za­
częły je nosić na twarzy. Był naW^ 
specjalny słownik muszek: wyzywają­
ca. kokietka, majestatyczna, ozdobn*1 
i t. d.

Za panowania Ludwika XV dobry 
ton wymagał, aby elegantka miał9 
przy sobie

pudełeczko z muszkami.
Było to zwykłe cacko ze złota, sre­

bra, słoniowej kości czy masy perłoj 
wej, a w którem prócz muszek mieści 
ło się maleńkie lusterko i róż.

Muszki przeważnie były robione 2 
gumowanego papieru, w końcu przybri 
ły różne śmieszne często kształty 
Wreszcie wyszły zupełnie z użycia.

Czy kaprys elegantki wróci do nieb 
kiedy? Nic nie jest niemożliwe w 3zR 
dżinie mody.

W

STEFAN LEMONNIER.

K L E JN O T ” .
Był brzydki jak nieboskie stworzenie i 

ten kto nazwał „Klejnotem" psa, o którym 
trudno było powiedzieć z kim bliżej był spo­
krewniony; z dogiem czy gryfonem — zrobi! 
to na żarty chyba.

Ile zato było dobroci w jego spojrzeniu 
i jak szalał z radości na jedno słowo Lau- 
rentego Manellec, młodego jego pana!

Widywano ich zawsze razem. Rzekłbyś 
jeden nie mógł żyć bez drugiego i kiedy 
Laurenty, którego rozpierała miłość do A- 
netki Franjol, ładnej córki piekarza siedział 
zamknięty w sobie i milczący u podnóża 
skały, Klejnot nie odstępował go godzinami 
całemi, śledząc uważnie najlżejszą zmianę 
w wyrazie jego twarzy.

Młodego człowieka martwiła kokieterja 
ukochanej. Nie on jeden bowiem zalecał się 
do niej: miał rywala w osobie Firmina Me- 
nessier, bratanka notarjusza i ładna panien­
ka bawiąc się kosztem obu konkurentów 
nie spieszyła z odpowiedzią.

Pierwszy z nich przystojny chłopiec do­
skonałym był robotnikiem, o którym koło­
dziej Wilhelm, szef jego, zwykł mówić, że 
chciałby go mieć za syna i następcę.

Drugi natomiast, gładszy i bardziej wy­
szukany w mowie i ubraniu podobał się bar­
dzo pani Franjolowej, która w marzeniach 
swych widziała już córkę swą panią notar- 
juszową.

Firmin pewien siebie i swej wymowy, 
przekonany zgóry, że zatriumfuje nad ry­
walem, przycisnął pewnego dnia Anetkę do 
m-jru, żądając, by zrobiła wreszcie wy­
bór

Ta idąc za głosem serca podała drobną 
swą rączkę Laurentemu, który nie posiada­
jąc się z radości wziąwszy ją w objęcia szep ­
nął w ekstazie:

— Dziękuję!... Dołożę wszelkich starań, 
byś była szczęśliwa ze mną.

Ponure spojrzenie Firmina, niemego 
świadka tej sceny, zaniepokoiło Anetkę, 
lecz narzeczony jej zbyt szczęśliwy, by po­

dejrzewać go o zemstę, podał mu serdecz­
nym ruchem rękę pytając:

— Nie masz do mnie żalu, Firminie, 
nieprawdaż?

Tamten, blady bardzo, opanowywał 
trudem nurtujący w nim wściekły gniew 
udając że nie widzi gestu Laurentego od­
dalił się w milczeniu.

— Ach! Strzeż się, Laurenty — szepnę­
ła drżąca Anetka — on gotów mścić się.

Lecz miody człowiek śmiejąc się z jej o- 
baw przytulił ukochaną do serca podczas 
gdy Klejnot jakgdyby rozumiał, że obec­
nym jest przy wielkiem wydarzeniu w życiu 
swego pana kładł kolejno na kolanach o- 
bojga dużą swą włochatą głowę w oczeki­
waniu pieszczoty.

— Widzisz — zaśmiała się młoda dziew 
czyna głaszcząc psa — Klejnot adoptuje 
mnie. Chce żebym była jego panią.

— Cieszę się z tego bardzo — odparł 
Laurenty wpatrując się w narzeczoną za- 
chwyconemi oczyma — gdyż Klejnot nie 
jest psem dia mnie lecz przyjacielem naj­
lepszym...

Nazajutrz Laurenty Manellec staną: 
równo ze świtem do pracy, lecz najcięższe 
mioty wydawały mu się lekkie.

Zatopiony w swem szczęściu nie zwró­
cił narazie uwagi na nieobecność Klejnota. 
Po chwili dopiero zdziwiony niepomiernie 
wybiegł z kuźni na poszukiwanie psa.

Daremnie jednak obszedł wszystkie kąty, 
gdzie zwierzę mogło się zaszyć. Napróżno 
pytał o niego: nikt nie widział od wczoraj­
szego dnia Klejnota.

Niepokój ogarnął Laurentego. T,'woźne 
przeczucie ścisnęło mu serce boleśnie.

Czyżby wierny jego przyjaciel padł o- 
fiarą wypadku? Rzecz niemożliwa prawie, 
gdyż pies ostrożny był mimo niezwykłej 
swej siły.

Laurenty niezdolny wrócić do pr?.cy u- 
prosiwszy dwóch towarzyszy o pomoc po 
daremnych poszukiwaniach na drodze u- 
myślil zajrzeć do fiordów, spośród któ­
rych niejedne były z trudem dostępne. Pies 
wpadłszy w nie nie mógł się pewnie wydo­
być.

Morze wdali zwolna przybierało. Można 
więc było nie narażając się na niebezpie­
czeństwo zwiedzić miniaturowe te plaże i 
skały pobrzeżne.

Dwa fiordy przeszukano daremnie, po- 
czem idąc wzdłuż skał drogą strażników 
celnych skierowano się do trzeciego.

— Tam! Tam! — zawołał nagle jeden z 
towarzyszy Laurentego — to Klejnot na- 
pewno!

I wszyscy trzej pobiegli pędem sto me­
trów dalej.

Wtem Manellec stanąwszy jak wryty 
wpatrzył się wzrokiem zbolałym w martwe 
zwłoki psa. Był to Klejnot istotnie. Spu­
chnięty, obrzękły... Do obroży jego przymo­
cowany był mocny sznur, długości trzydzie­
stu centymetrów, drugi jego koniec przy­
wiązany był do pala wbitego w ziemię.

Biedne psisko miało w szklanych swych 
oczach wyraz okropnego przerażenia. Wy- 
prężone jego łapy wskazywały że walczył 
rozpaczliwie ze śmiercią.

Dramat łatwo było odtworzyć sobie.
Łzy nabiegły do oczu Laurentego. Qb- 

ciąwszy sznur wziął wiernego swego przy­
jaciela na ręce i poszedł wykopać mu grób.

Poczem podziękowawszy towarzyszom 
za pomoc pośpieszył wielkiemi krokami do 
kancelarji notarjusza, gdyż jasnem było, kto 
pozbawił Klejnota życia w tak bestjaiski 
sposób.

— Chodź ze mną, Firminie — odezwał 
się głosem spokojnym do bratanka notarju­
sza pełniącego obowiązki kancelisty u swe­
go stryja.

Firmin zawahawszy się chwilę poszedł 
jednak za Laurentym podejrzliwym wzro­
kiem mierząc wysoką jego i barczystą po­
stać.

Na ulicy, Manellec wziął go pod ramię 
i zmuszając go do biegu wraz z sobą w kie­
runku morza.

— Dokąd pędzimy? Czego chcesz wresz 
cie ode mnie? — spytał nerwowo Firmin po 
chwili.

— Chodź! Chodź! Szukać Klejnota — 
odparł Laurenty obojętnym napozór gło­
sem.

Firmin drgnąwszy usiłował wyrwać 
się, lecz kołodziej silnem uderzeniem pięś^ 
w głowę ogłuszył i obezwładnił go. Widzą<- 
że Laurenty prowadzi go do fjordów kan­
celista próbował raz jeszcze ucieczki, lec* 
kołodziej zacisnąwszy na ramieniu jego pal­
ce jak kleszcze powłoki go siłą dalej.

Daremnie Firmin wołał ratunku. Roz­
paczliwy głos jego ginął w wyciu wiatru 1 
szumie morza.

Niebawem dwaj chłopcy znaleźli się ha 
miniaturowej plaży, gdzie Laurenty znałaś 
zwłoki Klejnota.

Firmin wówczas drżąc ze strachu j? 
błagać mściciela o litość. Lecz ten odpowie 
dział mu milczeniem.

Morze przypływało, było jednak dalefcf 
jeszcze od pala, do którego Klejnot był prtf 
wiązany. Laurenty ciągnął Firmina w 
stronę.

— Czy chcesz zabić mnie? — jęku?* 
Firmin.

— Nie. Dać ci zginąć jak Klejnot — od­
parł Laurenty i nie zwracając uwagi na nie­
ludzki wrzask kancelisty związał go p°' 
czem wziąwszy go pod ręce przywlókł d° 
pala.

Tam włożywszy mu na szyję obrożf 
Klejnota, przymocował sznur jednym koń­
cem do niej a drugim do pala.

— Łaski, Laurenty, łaski! — skomlił f ir 
min urywanym głosem — źle zrobiłem-- 
niegodziwie... okrutnie, ale to nie upoważni 
cię do samosądu... Pomyśl o Anetce, któf9 
ciebie wybrała a którą stracisz!

Lecz Laurenty miicząc odszedł wbok, **' 
siadł na skale i tępym wzrokiem patrzał U9 
wijącego się ze strachu mordercę Klejnota-

Morze tymczasem przybierało; już fale 
jego pianą swą pokrywały piasek sięgaj^ 
nóg Firmina.

Ujrzawszy to kancelista wrzasnał me 
ludzkim głosem po raz ostatni i zemdlał.

Kołodziej wówczas wstał powoli ze ska­
ły; odciął brodząc iuż w wodzie sznur 
pala, zaniósł nieprzytomnego Firmina zdał9 
od niebezpieczeństwa i usiadł zbolały ob°
niego czekając aż przyjdzie do siebie by....
mu przebaczyć!....
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